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JAN SOBIESKI

Dnia 12 w rześnia 1683 roku, pod iimrami 
oblężonego W iednia, sprzymierzone w ojska 
polskie, austrjack ie i posiłkowe niemieckie, 
pod naczelnem dowództwem Jan a  Sobie­
skiego, odniosły wiekopomne nad  a rm ją  tu ­
recką zwycięstwo.

Bohater tego pam iętnego dnia w  dziejach  
Europy, król Jan  III, od pierwszych dn i swe­
go życia w słuchiw ał się w szczęk oręża i od­
dychał gorącą atm osferą wojny. U rodzony 
na zamku w O lesku  dnia 17 sierpnia 1629 
roku, przyszedł na świat w chwili, gdy nad 
starem zam czyskiem  przeciągała daw no nie­
pamiętna burza, a wokół murów zam kowych 
grasowali Tatarzy. Strony rodzinne p rzy ­
szłego kró la n iem al coroku najeżdżane b y ­
ły  przez łupieskie ordy. Nie było  w  tych  
stronach miasta, miasteczka, nie by ło  siedzi­
by  pańskiej, ani dw oru szlacheckiego, ani



chaty chłopskiej, w których nie wspomina- 
noby ze zgrozą klęsk i ofiar, ja k ie  te naja­
zdy po ciąg ały  za sobą. I w  dom u rodzinnym 
Jana w a lk i z Tataram i i w o jn y  z T u rc ją  za­
p isały  się niejednem  krw aw em  wspomnie­
niem.

O jciec bohatera, Jakób Sobieski, znako­
mity senator i wybitny statysta , towarzy­
szył Chodkiewiczowi w r. 1621 pod Chocim 
i zasiadał w  radzie w ojennej, p rzy d an e j do 
boku hetm ana. Ale w zapasach z Turcją 
bardziej p rzysłuży ł się R zeczypospołitej ta ­
lentem dyplom aty, niż mieczem. Natomiast 
śród p rzodków  po kądzieli m iał Jan  Sobieski 
wojownika, którego szabla szeroko zasłynę­
ła po świecie, a k tóry  boh a te rsk ą  śmiercią 
w strząsnął sumieniem narodu. M atka Jana 
III, Teofila D aniłłom czówna, córka woje­
wody rusk iego  fana D aniłłow icza i Zofji 
z Żółkiew skich, była w nuczką nieśm iertel­
nej sław y kanclerza i hetm ana Stanisława 
Żółkiewskiego. Pamięć wielkiego obywatela 
i w ielkiego w odza otaczana b y ła  najgłębszą 
czcią w dom u rodzicielskim. W  te j  czci w y­
chow yw ali rodzice obu sw ych synów : Jana 
i starszego o rok zgórą M arka. W  zamku 
Żółkiewskim, gdzie obaj bracia  spędzili la­
ta chłopięce, z wielkiem poszanowaniem 
przechow yw ano broń i sp rzę ty  hetm ana, a 
kom naty, k tó re  zamieszkiwał, pozostaw ały 
w tak im  stanie, w  jakim  je  opuścił, wyjeż-



dżając z Żółkwi na ostatnią w życiu swojem 
wyprawę. W sypialni hetm ana stało  pod 
ścianą proste łóżko żołnierskie, a nad  łóż­
kiem przed obrazem  Matki Boskiej Często­
chowskiej płonęła złotołita lampa, zawieszo­
na przez hetm anow ą Reginę Żółkiew ską w 
dnin sprowadzenia prochów m ałżonka do 
Żółkwi. Ścianę sypialni zdobiły bezcenne 
pamiątki po poległym  wodzu: słynna na ca­
ły  świat szabla, buław a, ofiarow ana przez 
papieża, oraz poszarpany od ciosów a  rdza­
wy od k rw i płaszcz, w którym  zw łoki het­
mańskie znaleziono na polach C ecory.

W kościele miejscowym oglądali młodzi 
Sobiescy w y k u te  z czarnego m arm uru  posą­
gi pradziada i dziada:* Stanisława i Jana 
Żółkiewskich. D ziad Jan, tow arzyszący ojcu 
w ostatniej w ypraw ie, odniósł w  potrzebie 
cecorskiej ranę, k tórej przez la ta  nie zdoła­
no zagoić, a k tó ra  stać się m iała zczasem 
przyczyną jego śmierci. Była to d ruga  w 
naibliższej rodzinie ofiara walk z Turcją 
i Tatarami, N a grobowcu w yryty  b y ł napis:

O quam dulce et decorum pro patria mori! 
(jakże słodko i zaszczytnie jest um rzeć za 
ojczyznę!).

Przed tym  grobowcem nieraz zatrzym y­
wali się rodzice i odczytywali m łodziutkim  
synom ów napis, jako wskazanie na drogę 
ich życia.



G dy Jan  liczy ł lat siedem, n o w y  cios ugo­
dził w  je g o  rodzinę. Do Żółkwi przyw iezio­
no zw łoki b ra ta  pani Teofili, S tan isław a Da- 
niłłowicza. M łody jeszcze ry cerz , niejedno­
krotnie w sław iony w w alkach z barbarzyń­
ską dziczą, dostał się do niew oli i jako  je ­
niec zam ordow any został p rzez T atarów .

W czasie uroczystości pogrzebow ych Ja- 
kób Sobieski podniosłą mową uczcił pamięć 
swego szw agra, a pani Teofila, prowadząc 
obu synów  z a . ręce, modliła się głośno i p ro­
siła Boga, b y  pomścił śm ierć b ra ta  na  okruł- 
nych m ordercach.

Młodzi Sobiescy, w ychow yw ani „w przy­
rodzonej do pogan an ty p a tji“, od la t n a j­
w cześniejszych uważali się za przyszłych 
mścicieli k rw i przodków, co w  obronie o j­
czyzny i w ia ry  życie dali w zapasach  z Tur 
kiem i T atarem . A to w ychow anie i wraże­
nia lat m łodocianych tak  głęboko zapadły 
w duszę przyszłego króla, że n ieraz zaważyć 
miały na jego  późniejszem życiu  i  na sza­
lach jego w ażnych dla k r a ju  decyzy j.

O baj b rac ia  kształcili się w  szkołach JNo- 
wodworskich w  Krakowie, uczęszczali póź­
niej do A kadem ji na w ydział filozoficzny 
następnie odbyli dłuższy w ojaż po  Nie*m- 
czech, H oland ji, F rancji i A nglji. Po powro­
cie z zag ran icy  w  r. 1648 zastali k r a j  w  po­
żodze w o jny . Zbuntowany Chm ielnicki, 
w spierany p rzez  Tatarów, posuw ał się w
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głąb Rzeczypospoliiej, ja k  duch zniszczenia 
i pomsty. C ała Polska rozbrzm iew ała odgło­
sami klęsk, poniesionych pod Żółtemi W oda­
mi i Korsuniem, a nie zdążyła jeszcze ochło­
nąć z przerażenia, gdy z krańców  w  k rańce 
Rzeczypospolitej gruchnęła wieść o strasz li­
wym pogromie pod Pilawcami. B racia  po­
ciągnęli na p lac bo ju . M arek Sobieski zna­
lazł się śród obrońców  Zbaraża, a dziew ięt­
nastoletni Jan, pozostający przy  boku  Jana 
Kazimierza, b ra ł udział w pam iętnej bitwie 
pod Zborowem. W  roku 1651 obaj odzna­
czyli się pod Beresteczkiem. W roku  następ ­
nym Jan, złożony chorobą, z powodu odnie­
sionej rany, leczył się we Lwowie, a M arek 
zginął w bitw ie pod Batohem. W ieść niosła, 
że młody rycerz dostał się do niew oli i jako  
jeniec zam ordow any został przez T atarów  
i to, według słów Jana, „przykładem  o k ru ­
cieństwa n igdy  niesłychanym “.

Tak skończył w 25-tym roku życia Ma­
rek Sobieski, k tó ry , pomimo młodego w ie­
ku, zasłynął ju ż  w  k ra ju , jako obyw atel 
wielkich przym iotów  i rycerz n iezw ykłej 
odwagi. Pam ięć o tragicznie zam ordowanym  
przez „pohańców “ bracie utkw iła w  sercu 
Jana, jak  k rw aw iąca strzała.

Po śmierci M arka Jan pozostał jedynym  
męskim spadkobiercą sławy i fortuny , a  za­
razem „mścicielem“ trzech spokrew nionych 
ze sobą rodów: Żółkiewskich, D aniłłow iczów  
i Sobieskich.



Miody, rycerz, właściciel o lb rzym ich  wło­
ści, s taw iających  go w szeregu  najm ożniei- 
szych w Rzeczypospolitej m agnatów , miał 
przed sobą otw arte w rota do najw iększych  
w k ra ju  zaszczytów. Jakoż szed ł ku  nim 
przez pola w ojennej chwały, nie przesta jąc 
służyć k ra jow i szablą. W  r. 1653 na czele 
w łasnej chorągw i pancernej pociągnął z Ja­
nem Kazimierzem pod Żwaniec, a w  dwa 
lata później bił się z Moskwą i Kozakami 
pod Ochmatowem.

W roku  l655-ym, w czasie zaw ieruchy 
szwedzkiej, uniesiony falą ob łąkania szla­
checkiego, stanął po stronie K aro la  Gusta­
wa. M iał możność przypatrzeć się teraz zna­
kom itej organizacji w ojska i poznać się z 
cudzoziemską sztuką w ojenną, k tó rą  w  w y­
sokim stopniu posiedli w odzow ie szwedzcy. 
Gdy zrozum iał swój błąd. odstąp ił najezd- 
ników i w  licznych z nimi b ilw ach  pod wo­
dzą S tefana Czarnieckiego, a później pod 
Jerzym Lubom irskim  bił się, ja k  straceniec, 
w ykazując niezw ykłą odwagę, a budząc 
sweroi czynam i uznanie i podziw  rycerstwa. 
W nagrodę za cddane na polach bitew  usłu­
gi m ianow any został chorążym  koronnym .

W roku  l666-ym, a więc m a jąc  la t  37, zo­
stał hetm anem  polnym.

W yniesiony na szeroką w idow nie publicz­
ną, nie p rze jaw ił dotąd w  życiu  politycznem 
w ybiłn ie jszej indywidualności. Epoka wy-
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ciskała na nim swe piętno i u rab ia ła  na swo­
je  podobieństwo. Ale pomimo typow ych 
cech masrnata - szlachcica górował n ad  swo- 
jem środowiskiem szerszym na sp raw y  Rze 
czypospolitei poglądem, ofiarnością i troską 
o' dobro publiczne. A im w yżej się wznosii 
po szczeblach dostojeństw, im w tru d n ie j­
szych znajdow ał się warunkach- im  większe 
napotykał przeszkody, gdy chodziło o obro­
nę kraju, tern wymowniejsze sk ładał dowo­
dy swego h a r tu  i patrjotyzm u.

Sobieski należał do naiwykształceńszych 
obywateli swego czasu. W szechstronnie o- 
czytany, żywo interesujący się sztuką, lite­
ratura i różnerai dziedzinami w iedzy, miał 
okazałą b ib lio tekę, otaczał opieką artystów  
i uczonych. W ładał wybornie łaciną i języ- 
Łiem francuskim , mówił po niem iecku, an- 
fńelsku i w łosku, mógł rozmówić się w ro 
dowitym języ k u  z Turkiem  i Tatarem .

Z natury  żyw y. wesoły, obdarzony fan ta­
zją i humorem, dorodny i postaw ny, serce 
miał czułe i tk liw e. Zakochany bez pamięci 
w swej żonie, p ięknej ..Marvsieńce“ , F ran ­
cuzce chciw ej, przebiegłej i k ap ryśnej, a u- 
ważajacej się za w ierną poddaną Ludwika 
XIV, zb̂ d̂ często w polityce poddaw ał się je j 
wpłvwom. A chociaż zdawał sobie spraw ę 
ze złego u stro ju  Rzeczvr)osnolitej i dążył do 
je j  nanraw y przez okiełznanie sarnbwoli 
magnatów i w archolstw a szlachty, choć rów-
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nie dobrze orjentow ał się w  sp raw ach  poli­
tyki międzynarodowej, nieraz u legał okolicz­
nościom i nieraz w ykazyw ał b ra k  śmiałej 
a zdecydow anej woli w urzeczyw istn ian iu  
swych planów .

Sobieski - statysta był ja k b y  przeciw sta­
wieniem Sobieskiejęo - wodza. A lbowiem  w 
piersiach tego dobrodusznego szlachcica pol­
skiego p łonął genjusz w ojny. C zęsto niezde­
cydowany na arenie intryg i m atactw  dy­
plomacji, m iał na polu b itw y  niezachw ianą 
pewność siebie. Zwłaszcza w  obliczu niebez­
pieczeństw zuchw ały jego gen jusz budził w 
rycerstw ie zapał, wiarę i bohaterstw o, a 
mieszał i p rzerażał n ieprzyjaciela . Dosko­
nałe znając wszystkie rodzaje  b ro n i i spo­
sób ich użycia, umiał poszczególne jednost­
ki bojowe połączyć w harm onijnem  działa­
niu, a w łasną strategią zaskak iw ał zazwy­
czaj w roga i miażdżył go śm iertelnem  ude­
rzeniem. S traszny  w ataku, b y ł n iepokonany 
w odpieraniu szturmów. W  najcięższych 
chwilach, k ie d y  najw aleczniejszym  opada­
ły ramiona, Sobieski, jak lew, staw iał czoło 
burzy zw ątpienia, walczył z nędzą, głodem 
i upadkiem  swoich podkom endnych, w łas­
nym zapałem  ożywiał szeregi i narzucał im 
swoją p io runow ą wolę zw ycięstw a.

M ianowany hetmanem polnym , przekonał 
niebawem k ra j  cały, że n igdy  b u ław a  het-
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mańska nie znajdow ała się w dosto jn iej­
szych rękach.

Polską w strząsa ły  w owym czasie w alki 
wewnętrzne. Szlachta, pochłonięta polityką, 
żyła obawą, że książę Kondeusz w yląduje 
lada chwila z w ojskiem  francuskiem  n a  w y­
brzeżach B ałtyku, by, przy pomocy zamie­
rzającego abdykow ać Jana^K azim ierza, za­
władnąć tronem  polskim. A Rzeczypospoli­
te j groziło niebezpieczeństwo ze s tro n y  T u r­
cji, Tatarów  i Kozaków. Tymczasem Sejm, 
nie bacząc n a  czekającą kraj w ojnę, po­
stanowił był w łaśnie zmniejszyć siłę obron­
ną k raju  do 12.500 ludzi. Sobieski, na 
którym, jako  n a  hetmanie polnym , cią­
żył obowiązek strzeżenia kresów, nadare­
mnie przestrzegał Jana Kazimierza i ba­
wiących przy  nim  senatorów o przygoto­
waniach w ojennych na Krymie, nadarem nie 
wzywał uniw ersałam i szlachtę, b y  skupiała 
się przy nim. N ik t słuchać go nie chciał. 
Opuszczony p rzez  wszystkich, w  n a jtru d ­
niejszych w arunkach  na własną ręk ę  zaczął 
przygotow yw ać dzieło obrony. Nieopłacone 
wojsko dom agało się wypia-cenia żołdu, 
skarżyło się na b ra k  żywności i zapow iada' 
ło, że nie w yru szy  w  pole. W otoczeniu So­
bieskiego podniosła głowę intryga, k rąży ły  
wszelkiego ro d za ju  plotki, podejrzenia, o- 
szczerstwa. W szystko się sprzysięgło, b y  po­
krzyżować w ysiłk i hetmana.
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— „żad en  n a  świecie człow iek w  podob­
nych n igdy  nie był term inach" — p isał w o- 
wym czasie Sobieski do żony.

Ale n ie zrażał się niczem, w łasnem i środ­
kami zasp ak a ja ł najniezbędniejsze potrzeby 
i, p racu jąc  z żelazną energją, doprow adził 
siłę zbrojną, k tó rą mógł rozporządzać, do
3.000 ja zd y  i 3.000 piechoty. A  tym czasem w 
granice Rzeczypospolitej w targnęło  80.000 
ordy ta ta rsk ie j, a z T ataram i połączyło się
24.000 Kozaków pod Doroszeńką. Losy bez­
bronnej Rzeczypospolitej zaw isły  na  szabli 
Sobieskiego. Zwątpiło rycerstw o w  możność 
pokonania potężnego wroga, ale n ie  zwątpił 
na chw ilę Sobieski. Jego gen jusz w ojenny 
po raz p ie rw szy  rozbłysnąć m iał pełn ią swe­
go blasku. P lan , k tóry  podów czas ułożył, 
tak odbiegał od pojęć ów czesnych, że prze­
razili się jego  podkomendni i zgodnie po­
wiadali, że chyba na zgubę o jczyzny  „Pan 
Bóg takow ą radę podał hetm anow i“. Zamiast 
skupić w szystkie swe w ojska, j a k  radzili 
doświadczeni wojownicy, h e tm an  rozdzielił 
je  na k ilk a  oddziałów i rozkazał im  tak  ma­
newrować, b y  Tatarzy, rozesław szy swoim 
zw yczajem  w  różnych k ierunkach  zagony, 
wszędzie napo tkali odpór i nie mogli ani o- 
blegać pom niejszych w arow ni, ani też w al­
czyć jednocześnie z rozdzielonemi siłami 
polskiemi. Przew idyw ał, że w  te n  sposób 
skłoni n ieprzyjació ł do uderzen ia  na garść
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rycerstwa, które  pożosławił pod w łasnem  
swojem dowództwem. Sam tedy na czele
3.000 ludzi postanow ił iść, jakby  w paszczę 
wroga, i całą jego potęgę zatrzymać na so­
bie. W tedy oddziały, korzystające ze swobo­
dy ruchów, m ia ły  zdążać ku m iejscu walki, 
szarpać ob legających  hetmana n iep rzy ja ­
ciół, przeryw ać im dowóz żywności, niepoko­
ić nieustannie i  znosić wysyłane na rabunek  
zagony. A na jtru d n ie jsze  zadanie w yczerpa­
nia wroga w o tw arte j walce wziął Sobieski 
na siebie.

Wszystko stało  się, jak  przew idyw ał.
Tatarzy, napotkaw szy na szlakach swe­

go pochodu nieoczekiwany odpór, całą or­
dą zwrócili się przeciw  hetmanowi, k tó­
ry z 3.000 żołnierzy zamknął się w  Pod- 
hajcach. Zgórą 100.000 Tatarów i K ozaków 
zwaliło się n a  obóz polski. Od 4 do 17 paź­
dziernika (1667 r.) trw ały  zaciekłe w alki. 
Sobieski, zaw ezw aw szy do obrony chłopów, 
nietylko odparł Wuszysckie szturmy, lecz tak  
wielkie s tra ty  zadał ciągle niepokojonem u 
na tyłach nieprzyjacielow i, że potężny  
wróg, zw ątpiw szy o zwycięstwie, zapropo­
nował rozpoczęcie układów. Wieść o w ta r­
gnięciu w tym  czasie na Krym atam ana za­
poroskiego S irk i sprawiła, że T atarzy , nie­
spokojni o w łasne siedziby, poprzysięgli być 
odtąd wiernymi sojusznikami króla i Rze­
czypospolitej, a Kozacy, jak  brzm iała
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na z nim i umowa, żebrząc o ła sk ę  i  przeba­
czenie, oświadczyli swą szczerą gotowość 
służenia Polace w e wszystkich je j  potrze­
bach.

Takiem  zwycięstwem rozpoczął Sobieski 
swoje hetm aństw o.

A po tym  świetnym  początku przyszły  no­
we czyny, k tó re  coraz w iększą sław ą wień­
czyły czoło genjalnego wodza. W  roku 1671 
znowu rozpoczęła się w ojna z s iłą  tatarsko- 
kozacką. I znowu Sobieski, pozostaw iony so­
bie, m ając k ilk a  tysięcy w ojska, daremnie 
wzywał pomocy. Rozgoryczony obojętnością 
szlachty, p isał z szyderstwem, iź m yśli ona 
tylko o tern, aby  „siedzieć w  dom u, podat­
ków nie składać, żołnierza nie karm ić , a Pan 
Bóg żeby  Za nas wojow ał“. Lecz nie bacząc 
na najcięższe w arunki, w  ja k ic h  wypadło 
mu w alczyć, śmiało w yruszył w pole i sze­
regiem św ietnych zwycięstw ra to w ał honor 
Polski. A w  roku  następnym, w  „haniebnym 
roku“ l672-im, kiedy olbrzym ie w o jsk a  tu ­
reckie, kozackie i tatarskie, obliczany na
300.000 ludzi, zagroziły Rzeczypospolitej, 
zalały Podole i zdobyły Kamieniec, gdy 
szlachta, m iast siadać na koń, hałasow ała na 
sejmikach, gdy  król Michał nie m ógł się zdo­
być na żaden wysiłek, znowu Sobieski na 
czele 3.000 jazdy  ruszył z pod Krasnegosta- 
wu przeciw  czambułom ta ta rsk im  i sam je­
den w alczył z nieprzyjacielem , ^dąc na Za-
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mość, Narol, Jaworów, Komarno, S try j aź 
pod Kałusz, zapuszczając się w okolice tak 
wyniszczone i zrabowane, że o „bochenek 
chleba trudniej było, niż o tysiąc T atarów “, 
dokonał znowu niezwykłego dzieła. P rzeby­
wszy w ciągu dziewięciu dni zgórą 300 k i­
lometrów fa ta ln e j jesiennej drogi, p row a­
dzącej przez leśne haszcze, bagna, ja ry , 
wertepy, to znowu przez wody, tak  rozlewne 
i głębokie, że konie m usiały płynąć, rozbił 
doszczętnie trzy  czambuły, położył trupem  
około 20.000 T atarów  i wyzwolił 40.000 jas- 
syru. Zwycięstwa te nie odniosły przecież 
należnego skutku . W trakcie w ypraw y h e t­
mana kom isarze polscy zawarli w Buczaczu 
haniebny trak ta t, na  mocy którego Rzeczpo­
spolita zrzekała się U krainy i Podola, oraz 
zobowiązywała się płacić Turcji roczną da­
ninę w wysokości 22.000 dukatów.

W ten sposób Polska  stawała się lennem  
państwem sułtana.

Ale w roku  następnym  Sobieski, będący 
już hetmanem w ielkim  koronnym, odnosi 
nad Turcją jedno z najśw ietniejszych swych 
zwycięstw. D nia 11 listopada 1673 r. zdo­
bywa nagłym  szturm em  obronny Chocim  i 
rozbija arm ję  tu recką , która darem nie po 
opuszczeniu m urów  w ucieczce szuka ocale­
nia.

Świetne czyny w ojenne utorow ały Sobie­
skiemu drogę do tronu. Obwołany po śmier-
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ci M ichała Wiśniowieckiego królem  (r. 16?4), 
nie może się zająć dziełem nap raw y  Rzeczy­
pospo lite j i wzmocnieniem rządów, gdyż 
w szystkie jego myśli pochłania tocząca się 
w o jn a  z Turcją i rebelja  kozacka. O dkłada 
koronację , spieszy na U krainę i uśm ierza 
w ielkie przestrzenie zbuntow anego k ra ju .

Ale w ojna toczy się dale j.
W roku  1675 ogromne s iły  turecko-tatar- 

skie w kraczają do Polski. Sobieski udaje się 
do zagrożonego Lwowa i tu ta j  przygotow u­
je  obronę. Ale obóz k ró la  świeci pustkami, 
mało k to  bowiem słucha jego wezwania. 
Jan  III skarży się na straszne położenie.

— „Z Polski, — pisze, — n ik t nie p rzyby­
w a. Jedni za Wisłę, d rudzy  aż za G dańsk 
uc iekają . A im się k to  le p ie j ma w te j o j­
czyźnie, tern mniej d la  n ie j czyni. N ikt 
o publice (t. j. o sp raw ach  publicznych) nie 
myśli, ty lko każdy o sw ej w łasnej p ryw a­
cie. Jedna zaś moja nieszczęśliwa głowa pe­
wnie już  temu więcej nie w ydoła!“...

O dnosi przecież św ietne zwycięstwo pod 
Lwowem, a gdy naw ala turecko  - ta tarska 
odpływ a z Rzeczypospolitej, zwołuje na lu ­
ty  1676 roku Sejm koronacyjny do K rako­
wa.

Bohaterski król, korzystając z entuzja­
zmu, ja k i obudziły ostatnie jego zwycięstwa, 
postanaw ia stworzyć sta łą  100.000-ną arm ję, 
u trzym yw aną kosztem całego narodu. Sejm,
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zdając sobie spraw ę z doniosłości tego pro ­
jektu, a mając świadomość wielkiego xiie- 
oezpieczeństwa, grożącego nadal k ra jo w i 
ze strony sułtana i chana, przychyla się do 
żądań króla i uchw ala konstytucję pod na­
zwą „Auctio sił Rzeczypospolitej“, dopro­
wadzając siły zbro jne Polski do 80.000. N ie­
stety, uchwałę Sejm u paraliżują sejm iki. 
Tłum szlachecki w  obawie, że .sta ła  siła 
zbrojna wzmocnić może króla i rozw iązać 
mu ręce w planach polityki zew nętrznej, a 
zarazem zagrozić złotej wolności, unicestw ia 
zamiary Sobieskiego.

A latem tegoż 1676 roku głośny wódz tu ­
recki, Ihrahim - Szejtan, basza Damaszku, 
na czele w yborow ej arm ji, liczącej około
50.000 ludzi, z doskonalą a potężną arty lerją , 
\̂'^yrusza przeciw Polsce. 50.000 Tatarów tow a­

rzyszy Turkom, śród  niesłychanych p rze­
szkód i trudów, Jan 111. dźwigając na swoich 
barkach cały ciężar wojny, z najw iększym  
wysiłkiem gromadzi około 20.000 w ojska. 
Siły są tak  nierów ne, że wielka trw oga o- 
garnia k ra j cały. Na szczęście d la  narodu 
szczupłe szeregi polskie dopełnia zadziw ia­
jący genjusz wodza. Zamknąwszy się w  o- 
bozie pod Żórawnem, Sobieski nietylko od­
piera zwycięsko wściekłe szturmy, ale p ro ­
wadzi swe szyki do ataku i w ielkie s tra ty  
zadaje wrogo^vi, Lecz pomimo bohatersk ich  
czynów, położenie w ojska polskiego s ta je
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się rozpaczliwe. Po tygodniu  nieustannych 
bojów  kończy  się żywność i zaczyna się wy­
czerpyw ać amunicja. Konie, karm ione liść­
mi dębiny , o które coraz tru d n ie j, padają  
z pow odu braku  paszy. Ż ołnierz głoduje. 
Zw ątpienie zaczyua ogarn iać rycerstwo. 
Lecz niezłom ny król w alczy z niem ocą swe­
go w ojska, z nędzą, głodem, zmęczeniem 1 
upadkiem  ducha,

— „Z gorszych w yprow adziłem  was te r ­
minów, — woła do żołnierzy. —  C zyż myśli­
cie, że głow ą moja sta ła  się słabszą po wło­
żeniu n a  n ią  korony?!“

I, d o byw ając  ostatka sił, ożyw ia swem bo­
haterstw em  arm ję, odpiera now e szturm y i 
nowy święci triumf. Po czternastu  dniach 
bohatersk ich  bojów zaw iera p o k ó j z Turcją. 
Nie je s t to pokój korzystny, gdyż do Rze­
czypospolitej w raca ty lko  część Ukrainy, a 
spór o je j  część pozostałą i o Podole ma być 
załatw iony na drodze późniejszych  pertrak- 
tacy j. A le Rzeczpospolita, dzięk i genjuszo- 
wi Jana III i męstwu jego żołnierzy, wydo­
byw a się z przepastnej toni, odzyskuje na 
dłuższy czas pokój i w yzw ala się z obowiąz­
ku  p łacen ia  sułtanowi haraczu. W ten spo­
sób u k ła d  źórawiński zm ywa hańbę tra k ta ­
tu  buczackiego, rehabilitu je Polskę w o- 
czach E u ro p y  i w blaskach chw ały  w ojen­
nej w prow adza ją  znowu na w idow nię dzie­
jów.

20



Sława Sobieskiego szeroko rozbrzm iew a 
po świecae.

Wy dźwignąwszy kilkakroć O jczyznę z 
nad przepaści zginienia, król ma nareszcie 
możność zająć się w ew nętrznem i spraw am i 
państwa. Niestety, w ielki wódz nie posiada 
dość siły, by  pokierow ać układem  stosun­
ków w k raju . K rótkowzroczne sam olubstw o 
szlachty i in try g i zwalczających się w zajem  
magnatów k ładą się zaporą na drodze jego 
zamiarów. U padając pod brzem ieniem trosk  
i nieszczęść politycznych, nie jest w  stanie 
zdławić szale jącej anarchji. I nie m a dość 
poparcia w  narodzie, by  polityką sw oją w y­
walczyć Rzeczypospolitej należne je j  m iej­
sce w świecie. A w łaśnie w owym czasie 
rozgryw ają się w ielkie w Europie w ypadki. 
Ludwik XTV w ytęża siły, by złamać n a  za­
chodzie wpł37wy Habsburgów, osłabić Au- 
strję i państw a z n ią sprzymierzone. W alka 
między królem  francuskim  a cesarzem  do­
chodzi do wielkiego napięcia, Obie strony 
usiłują pozyskać d la  siebie Rzeczpospolitą. 
F rancja pragnie u trw alić  pokój m iędzy T u r­
cją a Polską, b y  siłę pierwszej skierow ać 
przeciw A ustrji, a drugą wciągnąć w  syste- 
mat swej w ielk ie j polityki. Ze sw ej strony  
dyplomacja au s tr ja c k a  czyni ogrom ne wy­
siłki, by pokrzyżow ać te plany. Za cesarzem 
stoi papież i na szalę walki dyplom atycznej 
rzuca swe potężne wpływy.
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Polska s ta je  na załomie sw y ch  dziejów.
W ojenny genjusz Jana I I I  w  oczach obu 

stron posiada wielką w artość, obie więc do­
k ładają  starań, by Rzeczpospolitą pozy­
skać d la  siebie. Ta ryw alizacja dwóch potęg 
otw iera przed narodem polskim  drogi, któ­
rych ^vybór poważnie ma zaw ażyć  na jego 
przyszłości.



u

SOJUSZ z  CESARZEM

Rzeczpospolita, znajdując się m iędzy 
dwoma obozami, walczącemi o palm ę p ie rw ­
szeństwa i p rzew agę wpływu na uk ład  sto­
sunków w  Europie, stanęła wobec niezm ier­
nie trudnego zadania. Potężna F rancja , 
sprzymierzona ze Szwecją, starała się zjed­
nać sobie T urcję , k tó ra  usadowiła się n a  Po­
dolu i ani m yślała zwrócić go Polsce. A śród 
przeciw francuskiej koalicji, obok A ustrji, 
oddawna in trygam i swemi zak łócającej pu ­
bliczne życie polskie, obok H iszpanji i Ho­
landii, znajdow ał się elektor brandeburski, 
Fryderyk Wilhelm, zawzięty wróg kró la  i 
Rzeczypospolitej. Sojusz z F rancją u trudn iał 
wrogi stosunek W ysokiej Porty do żądań 
polskich i n araża ł Polskę m zy stk im  pań­
stwom. chrześcijańskim , korzystającym  z o- 
pieki cesarza i papieża. A przym ierze z ce­
sarzem prowadziło Polskę do obozu, w  którym
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nie m ogła liczyć nietylko n a  d o b rą  wolę, ale 
naw et n a  lojalność obu sąsiadów .

Śród m agnatów  polskich, zarów no król 
francusk i Ludwik XIV, ja k  cesarz Leopold 
I naieli gorących zwolenników. O baj mo­
narchowie oddawna nie szczędzili wysiłków 
i p ieniędzy, by  ugruntować w  Polsce swe 
w pływ y. O b aj mieli pow ażne a zaciekle 
walczące ze sobą stronnictw a.

Za czasów W ładysława IV i Jana Kazi­
mierza dw ór królewski, zależnie od okolicz­
ności, p rzechylał się to na  je d n ą , to na dru­
gą stronę, a energiczna k ró lo w a Ludwika 
Marya, sn u ją c  rozległe p lan y  wzmocnienia 
rządów  w  k ra ju  i zniesienia w o lnej elekcj.., 
widoki sw oje opierała na najściślejszym  SO' 
juszu z F ran c ją  i pomocy L udw ika XIV. 
Stronnictw o francuskie rosło n a  siłach, a w 
szeregach jego  oddawna znajdow ał się So­
bieski ze sw oją piękną, am bitną i chciwą 
„M arysieńką“ . Oburzona na stronników  
Francji, szlachta wyborem M ichała Wiśnio- 
wieckiego przechyliła chwilowo szalę poli­
tyki po lsk ie j na rzecz a ljan su  z A ustrją. Ale 
już p rzy  następnej elekcji p rzepad ł kandy­
dat cesarski do tronu, K arol IV, książę Lota- 
ryngji, a w ybór Sobieskiego pow itany zo­
stał w  W ersalu  jako stanowcze zwycięstwo 
prądów francuskich w Polsce.

Istotnie Jan Sobieski był szczerym  zwo­
lennikiem  współdziałania z F ra n c ją , a dy-
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plom acja francuska um iała w  owym czacie 
godzić swoje interesy polityczne z rac ją  sta­
nu  Polski.

Ludwik XIY, dążący do zgnębienia wszel- 
kiemi środkami sw ych wrogów, pragnął, by 
Polska wtsparła pow stanie Węgrów, zbunto­
wanych przeciw  panow aniu cesarza Leopol­
da I i jego w ynaradaw iającej a krw aw ej 
polityce. Ze sw ej strony  powstańcy w ęg ie r­
scy, korzystając z pomocy pieniężnej F ra n ­
cji, zwracali jednocześnie swe oczy ku  Pol­
sce i ofiarowywali koronę węgierską synowi 
Sobieskiego, królewiczoA\ri jakóbowi.

Powstanie w ęgierskie, paraliżujące siły 
cesarza, a pop ierane przez F rancję  i Polskę, 
miało tern w iększe widoki powodzenia, że 
mogło liczyć na  pomoc Turcji, k tó rą  Lud­
wik XIV usiłow ał w plątać w w ojnę z Au- 
strją. To też  pokój pomiędzy Rzecząpospo- 
litą a T urcją  by ł kamieniem w ęgielnym  p la ­
nów francuskich. Pokój ten, wobec n ieustę­
pliwości W ysokiej Porty, m usiałaby Polska 
okupić pow ażną s tra tą  te ry to rja lną . Ale 
wzamian za tę  ofiarę inną a świetną perspe­
ktyw ę roztaczała przed  oczyma Jana III po­
lityka francuska. O to Ludwik XIV w skazy­
wał królowi możność odzyskania P rus Ksią­
żęcych i ofiarowyr\*/ał Polsce swą pomoc dla 
tego celu. W ojnę z elektorem mieli rozpo­
cząć Szwedzi, a na  je j  koszta F ran c ja  zobo­
wiązywała się płacić Polsce 200.000 ta larów
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rocznie, ponadto zaś d ostarczyć  200.000 
franków  n a  rzecz u trw alen ia  p o k o ju  z Tur- 
cją.

Zanosiło się na wielki a  pom yślny  zwrot 
w  dzie jach  Polski.

R ozw alenie ściany n iem ieck iej, zaislania* 
ją ce j Rzeczypospolite f szerszy  dostęp do 
w ybrzeża morskiesro, odzyskanie prow incji, 
k tó re j ludność od dawna k u  Polsce zwracała 
swe oczy, umocnienie w pływ ów  polskich na 
Węi^rzech, unicestwienie w  k r a ju  odwiecz­
nych in t rv 2T dworu w ied eń sk ie2:0, wreszcie 
skierow anie sił T urcji p rzec iw  A ustrji, a na­
stępnie i Moskwie, oddaw na m yślącej o za­
garnięciu U krainy i Litw y, w szystko to 
otw ierało przed narodem polskim  wielkie 
perspektywry na przyszłość.

Jan Sobieski, k tóry  w yrósł w  atmosferze 
walk z w rogam i własnej o jczyzny i wroga­
mi k rzyża, a wojnę z „pohańcami** uważał 
za sw ą m isję dziejową i w  w o jn ie  te j zdo­
był sławę, co go zaprow adziła na stopnie 
tronu, niełatw o mógł się zdecydować na 
propozycje francuskie. N ieustępliw ość T ur­
cji, dzierżącej w  swych rękach  część Ukra­
iny i Podole z Kamieńcem, budziła w królu 
n a tu ra ln y  odpór. Ale pomimo tych p rze­
szkód b y ł Jan  III zbyt światłym! obyw ate­
lem i sta tystą , by  nie w idzieć korzyści, ja ­
kie zapew niało Rzeczypospolitej zbliżenie 
się do F ran c ji.
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Więc w  czerwcu roku  1675 podpisał w  Ja- 
worowie z posłem Ludw ika XIV tra k ta t t a j ­
nego przymierza.

Jednakże dyplom acja francuska nie zdoła­
ła powstrzymać su łtana od w ojennyck k ro ­
ków przeciw Polsce. W sierpniu 1676 r. 
przyszło do sław nych bojów pod Żórawnem 
i dopiero tra k ta t źóraw iński zapew nił Pols­
ce dłuższy pokój i pozwolił rozpocząć szer­
szą akcję,w  m yśl zawartego z F ran c ją  p rzy ­
mierza.

Za zgodą kró la , a przy czynnej pom ocy 
ambasadora F rancji, Hieronim Lubom irski 
czynił na ziemi polskiej zaciągi i  x>osyłal je  
na Węgry. 4.000 zwerbowanych w  ten sposób 
ochotników w sparło powstanie, a waleczność 
rycerstwa polskiego zbudziła śród W ęgrów 
wielki zapał i niezmiernie oż^^wiła ruch 
zbrojny.

A w sierpniu 1677 roku Sobieski udał się 
do Gdańska i tu  z posłem szwedzkim podpi­
sał ta jną  umowę. Szwecja zobow iązała się 
wkroczyć do P ru s  Wschodnich z arm ją
10.000, król zaś m iał wesprzeć te siły  7.000 
żołnierza p ryw atnego  zaciągu.

Na nieszczęście Szwedzi działali z w ielką 
opieszałością. Pomim o to król dobrej by? 
myśli i, czekając na rozwój w ypadków , zde­
cydował się na w ielką ofiarę: w kw ietniu  
<67R r. ratyfikow ał trak tat żórawtuiski i,
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pozyskaw szy  dla swego p ro je k tu  radę se­
natu, po lecił wydać Turkom  cz te ry  tw ier­
dze n a  Podolu.

Tym czasem  stronnictwo cesarskie w  Pols­
ce, w spom agane przez cesarza i elektora, 
k tó rzy  z niepokojem śledzili po litykę  króla, 
czyniło w ielkie wysiłki, by  sparaliżow ać 
działalność Sobieskiego. W iśniow iecki i Ja- 
błono^vTski przecięli kom unikację  z W ęgra­
mi, a na Litw ie Pacowie przeszkadzali prze­
marszowi Szwedów. W d o d a tk u  k ró l wpadł 
na trop  groźnego spisku, uknutego  przez 
swoich n ieprzyjació ł z W iśniow ieckim  i bi­
skupem  Trzebickim  na czele. Spiskowcy 
p ro jek tow ali odstąpić AuJstrji K raków  i Czę­
stochowę, zdetronizować Jan a  III i koronę 
polską oddać ks. Karolowi Lotaryńskiem u. 
Ń adom iar nieszczęścia k lęska  Szwedów, po­
niesiona z w ojskam i e lek to ra  pod  Kucker- 
nese w  styczniu 1679 r., czyniła spraw ę odzy­
skania P rus Książęcych znacznie tru d n ie j­
szą, niż to można było przypuszczać. W do­
datku L udw ik  XIV, ukończyw szy zwycTęsko 
w ojnę z k o a lic ją  i zaw arłszy upokarzający  
Habsburgów  pokój w  Nimwegen, mniej 
wagi p rzyw iązyw ał do zaw artego w  Jawo- 
rowie tra k ta tu . A wynioisłość i pro tek torsk i 
ton k ró la  francuskiego zarów no w  stosunku 
do Rzeczypospolitej, ja k  o bo jga  Sobieskich, 
ostudziły w  Janie III w iarę w  szczerość po­
lityki francuskiej. W ojow nicza postawa
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T urcji i polityka papieża Inuoceniego XI, 
stale wzywającego króla, by nie godził się 
na pokój z m uzułm anam i, również u trudn ia­
ły  położenie Sobieskiego i jego zam iary  od­
zyskania Prus Wschodnich.

Śród takich okoliczności w grudniu  1678 
roku rozpoczęły się w Grodnie obrady  Sej­
mu.

Stronnicy cesarscy wystąpili z ostrą k ry ­
tyką polityki Sobieskiego w stosunku do 
Prus i W ęgier, a nuncjusz papieski M artelli 
wygłosił wobec sejm ujących stanów  gorącą 
mowę przeciw  T urcji. Sejm, nie mogący 
przeboleć u tra ty  Podola, zapłonął w ielkiem  
oburzeniem. I  w  Janie III zbudził się „mści­
ciel“, zawsze w raż liw y  na wezwanie do w al­
k i z półksiężycem. Szachując intrygi swoich 
nieprzyjaciół, Sobieski sam w ystąpił z p ro ­
jektem, aby sejm  w ybrał z grona swego 
wielką radę, k tó rab y  wraz z królem  zdecy­
dowała o stosunku Rzeczypospolitej do T u r­
cji. Jednocześnie proponował Sobieski w y­
słanie poselstw do znaczniejszych dworów 
europejskich w celu utworzenia L igi Chrze- 
ścijaóskiej.

Sejm zgodził się na p ro jek t k ró la  i pod­
niósł liczbę w o jska  koronnego do 32.000, a 
litewskiego do 10.000. Wzamian za to król 
przystał na konsty tucję, która „pod gar­
dłem“ nakazyw ała oddziałom polskim , w y­
słanym na W ęgry, wracać w oznaczonym  
terminie do k ra ju .
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w  te n  sposób Jan III zażegnał zbierającą 
się b u rzę , ale zarazem uczyn ił w yłom  w za­
w arłem  z Francją p rzy m ierzu  i zbliżył 
Rzeczpospolitą ku dw orow i cesarskiemu.

P rzech y la jąc  się na s tro n ę  A ustrji, a rezy­
gnu jąc  z odzyskania Prus W schodnich, tra ­
cąc ju ż  przedtem  w uk ładach  z Moskwą Ki­
jów  i Smoleńsk za chimerę pozyskania cara 
dla w o jn y  z Turcją, oddala jąc  się od F ran ­
cji, w reszcie stępiając sw e ostrze przeciw 
trzem groźnym  sąsiadom, po lityka polska, 
jak  tego dowiodły późniejsze wydarzenia, 
potoczyła się drogą coraz boleśniejszych dla 
narodu zaw odów i nieszczęść.

P rzekonał się niebawem Jan  III, ja k  cięż­
kiego p o d ją ł się zadania.

Poselstw a polskie, w ysłane w  celu utwo­
rzenia Ligi C hrześcijańskiej do Anglji, 
I ra n c ji,  A ustrji, Moskwy, H iszpanji, Portu­
gal ji, W enecji, Rzymu i północnych! miast 
włoskich, nigdzie nie osiągnęły zamierzone­
go celu. N aw et cesarz Leopold I nie chciał 
się zobow iązać do udziału w  Lidze. A tym ­
czasem elektor Fryderyk W ilhelm , opusz­
czony przez swoich sprzym ierzeńców , pogo­
dził się z Ludwikiem XIV, zaw arł z nim w 
październ iku  1679 r. ta jn y  t r a k ta t  w  Saint 
G erm ain i zobowiązał się do pop ieran ia  po­
lityki francusk ie j w  Polsce.

Sejm w arszaw ski, zwołany w  r. 1681, no­
wy cios m iał zadać Sobieskiemu.
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w  owym czasie projektow ał król m ałżeń­
stwo najstarszego swego syna królew icza 
Jakóba z L udw iką Karoliną Radziwiłłówną, 
córką zmariego księcia Bogusława, dziedzi­
czką olbrzym iej n a  Litwie fortuny, obejm u­
jącej kilka fortec, w iele miast, m iasteczek 
1 niezliczone włości. Radziwiłłówna przeby­
wała w Berlinie pod opieką elektora, k tó ry  
dobrze wiedział o zam iarach Sobieskiego. 
Ale F ryderyk  W ilhelm, chcąc u tw ierdzić  
swe wpływy na Litw ie, wydał niespodzianie 
najpoisażniejszą w  Europie pannę za syna 
swego, Ludwika.

Obelga, w yrządzona królowi, wywołała 
burzę podczas obrad  Sejmu. Gorętsi posło­
wie, trzaskając szablam i, wołali, b y  zaprze­
stać myśli o w ojn ie  z Turcją, natom iast na­
jechać elektora i nauczyć go szacimku dla 

króla polskiego i Rzeczypospolitej. Inni, w 
myśl życzeń Sobieskiego, domagali się, aby 
Radziwiłłównie odebrać je j dziedzictw o i 
wskazywali p raw a. Które go do tego kroku 
upoważniają. A le F ryderyk  W ilhelm  śród 
magnatów polskich znalazł możnych obroń­
ców, w spieranych tym  razem zgodnie przez 
swojego posła i am basadora F rancji.

Nieszczęśliwy Jan  III nietylko nie znalazł 
należnego w w alce z elektorem poparcia, ale 
poniósł nową klęskę, bo, gdy chciał podnieść 
kwestję zbrojeń, przeciwnicy jego zerw ali 
Sejm i udaremnili zam iar powiększenia sił 
zbrojnych.
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In try g i francusko - brandenburskie znie­
chęciły  Sobieskiego do F ran c ji, a tę niechęć 
pod trzym yw ała w nim M arja  Kazimiera, 
u rażona, że Ludwik XIV, nie chciał je j ojcu, 
s tarem u utracjuszowi i hulace, przyznać ty ­
tu łu  para , a samej k ró lo w ej, w  razie p rzy ­
ja z d u  do Francji, odm aw iał przyjęcia z ho­
noram i, oddawaneml rodzinom  panującym .

W obec tylu niepowodzeń Jan  III przeży­
w a gorzkie chwile. A n iep rzy jaźn i mu panor- 
wie nie przestają m yśleć o jego detroniza­
cji. N a czele spisku s ta je  teraz kupiony 
p rzez  Ludw ika XIV podsk arb i wielki ko­
ronny A ndrzej Morsztyn, i prowadzi wielkie 
dzieło intrygi.

I w  polityce zew nętrznej spo tykają  k ró la  
zaw ody.

M oskw a niespodzianie zaw iera z T u rc ją  
pokó j n a  lat dwadzieścia. A ustrja  odrzuca 
p ro je k t przymierza zaczepnego i proponuje 
przym ierze  odporne, ^ tó re  d la Polski nie 
przedstaw ia żadnej w artości. W dodatku 
dum ny Leopold nie chce zmienić swej poli­
ty k i w  stosunku do W ęgrów . Daremnie Jan  
l l lj  iszczerze w spółczujący niedoli narodu 
w ęgierskiego, usiłuje p rzekonać dwór w ie­
deński, że Węgrzy, gnębieni przez Austrję 
a opuszczeni przez Polskę, szukać będą o- 
})arcia w  Turcji. C esarz nie godzi się na ża­
dne ustępstwa. Więc zgodnie z przewidyw^a- 
niem Sobieskiego, wódz oowstańców* wę-
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gierskicii Tokoly oddaje się pod p ro tekc ją  
sułtana, otrzym uje, jako lennik turecki, ty ­
tu ł króla i zapow iedź pomocy zbro jnej w 
walce z cesarzem.

W styczniu 1683 r. zbiera się w W arsza­
wie Sejm, a Sobieski i jego przeciw nicy sta ­
ją  do rozstrzygającej ze sobą walki.

Tym razem okoliczności s p rz y ja ją , Sobie­
skiemu. Groźne wieści o olbrzymich przygo­
towaniach w ojennych T urcji je d n a ją  um y­
sły szłachty d ła króla. A zagrożony cesarz 
Leopold, uprosiwszy poparcie papieża Ino- 
centego XI, sam  zabiega tym razem o p rzy ­
mierze z Polską. W tych okolicznościach 
stronnictwo francuskie traci na popularnoś­
ci. Król jest pew ny  siebie, bo p rze ją ł listy 
Morsztyna, z k tó ry ch  wynikało, że służy on 
za pieniądze Ludw ikow i XIV, dąży do de­
tronizacji Jana III i zamierza doprow adzić 
do zerwania Sejm u.

Sejm, ob radu jący  w atmosferze w ojen­
nej, p rzejęty  b y ł poczuciem grożącego k ra ­
jowi niebezpieczeństwa. A gdy kró l za po­
średnictwem podkanclerzego Gnińskiego 
przedstawił in try g i Morsztyna, w sali se j­
mowej zerw ała się straszliwa burza. D are­
mnie drżący M orsztyn starał się uspraw ie­
dliwić swoje postępowanie. Dowody zdrady 
były zbyt oczywiste, aby im można było  za­
przeczyć. Więc ze wszystkich stron sali za-
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częły się sypać obelgi i pogróżki, a mowę 
M orsztyna przeryw ały złow rogie okrzyki:

— Zdrajca! Krzywoprzysiężca!
W obec wzburzenia Sejm u żaden głos nie 

odezw ał się w obronie M orsztyna, a wspólni­
cy jego w yparli się udziału  w  zdradzieckich 
przeciw  królowi knowaniach. Jan  III  wspa­
niałom yślnie zamknął oczy na  winy swycJi 
nieprzyjaciół i, by  uzyskać swobodę działania, 
zgodził się odroczyć proces M orsztyna do przy ­
szłego Sejmu.

W tak ich  okolicznościach dn ia  31 marca 
1683 r. po długich naradach z przedstawiciela­
mi cesarza, lir. Wałdsteinem i Źierowskim, sta­
nął m iędzy Rzecząpospolitą a A ustrją  trak tat 
przym ierza zaczepno-odpornego. Obie strony 
zrzekały się v/szelkich do siebie pretensyj i zo­
bow iązyw ały się do wspólnego prowadzenia 
wojny z Turcją. Polska m iała w ystaw ić 40.000 
wojska, A ustrja  60.000, z k tó rych  20.000 przy­
padało na książąt niemieckich. O ba państwa 
miały w alczyć na własnych tery torjach , lecz 
w razie gdyby Turcy obiegli W iedeń lub Kra­
ków, sprzym ierzeni zobowiązani byli śpieszyć 
sobie z pom ocą zbrojną. Naczelne dowództwo 
nad w szystkiem i wojskami miało przypaść te­
mu z panujących , który pierw szy znajdzie się 
na terenie wojny. W ten sposób dowództwo 
nad sprzymierzonemi siłami przyznane zosta­
ło Sobieskiemu, gdyż Leopold wodzem  nie był 
i o zaszczyt ten nie myślał się ubiegać. Pragnął
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jeszcze król uzyskać przyrzeczenie, że cesarz 
jedną z arcyksiężniczek przeznaczy na żonę 
młodocianemu królewiczowi Jakóbowi, ale że 
posłowie cesarscy nie chcieli wiązać się niczem 
w tak drażliwej sprawie, więc, ku wielkiemu 
niezadowoleniu króla i królowej, rzecz nie do­
szła do skutku.

A w tym samym czasie olbrzymia arm ja  tu ­
recka pod wodzą su łtana  Mahometa IV w yru­
szyła z Adrjanopola i skierowała się do Bia- 
łogrodu. Tutaj sułtan oddał naczelne dowódz­
two wielkiemu wezyrowi Kara-Mustafie. Był 
to człowiek z wielką ambicją. Myślał on o pod­
boju połowy Europy. Wódz zarozumiały, a 
przekonany o swojem  wielkiem powołaniu, 
miał pod swemi rozkazam i znakomitą piecho­
tę, doskonałą jazdę, liczną artylerję i św iet­
nych inżynierów, prawdziwych mistrzów 
w sztuce oblężenia. Ale ambicjom wielkiego 
wezyra nie dorównywał jego talent w^ojenny, 
a nadmierna pewność siebie stać się m iała po­
wodem najfatalniejszego z błędów, jak ich  się 
dopuścił w rozpoczętej kampanji.

Kara Mustafa, puściwszy przodem zagony 
tatarskie, przekroczył granice Austrji i, nigdzie 
nie znajdując poważniejszego oporu, szedł 
wprost na stolicę cesarską.

Przerażenie zapanow ało w Wiedniu. Połow a 
ludności rzuciła się do ucieczki, a 7 lipca w  n a j­
większym popłochu uciekł ze swojej stolicy 
sam cesarz Leopold.
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Poseł austriack i hr. W aldstein i nuncjusz pa­
pieski n a  kolanach błagali k ró la  Sobieskiego, 
aby osobiście śpieszył na  ra tunek  Wiednia.

Ale Jan  III nie potrzebował zachęty.
W ierny przymierzu, a  p rzejęty  ogromem 

swego zadania, z wielką energ ją  zabrał się do 
dzieła. P racu jąc dzień i noc, zagrzewając ode­
zw am i szlachtę do szybkiego staw ienia się pod 
chorągwiami, doglądając wszelkich przygoto­
wań wojennych, umiał swą gorączkę czynu 
przelać w  naród i rozpalić w  n im  ogień emu- 
zjazmu. Kto mógł, szykow ał się na wyprawę. 
A gorące kazania duchow ieństw a, skierowane 
przeciw  wrogom krzyża, uroczyste nabożeń­
stw a i procesje, budząc w całym  km ju  zapał 
rycersko-religijny, sprzyjały  w ytężonej pracy 
Sobieskiego.

Pod koniec bpca 30.000 ludzi stanęło pod 
bronią.

W cześniej jeszcze, bo ju ż  w  końcu maja, w y­
ruszyły pierwsze posiłki polskie, złożone 
z 2.800 jazdy, którą zwerbował n a  koszt cesa­
rza m arszałek nadworny Hieronim  Lubomir­
ski, a k tó ra  już w czerwcu odznaczyła się za­
szczytnie w  operacjach w ojeim ycb pod Wied­
niem.

W tak i sposób rozwiało się przym ierze fran­
cusko-polskie i ostatecznie p ad ły  w gruzy 
wielkie p lany  odzyskania Prus Wschodnich i 
porachow ania się ze zdradzieckim  sąsiadem. 
Kzeczpospolita nazawsze zaw róciła z drogi.
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na którą usiłował wkroczyć Jan III, a która, 
jak  to wykazały dzieje późniejsze, była n a j­
właściwszą dro.gą.

Ale opinja tłumu szlacheckiego nie mogła 
przeboleć u traty Podola i znacznej części 
Ukrainy, a nie przezierała wielkich niebez­
pieczeństw, czających się w mrokach przyszło­
ści. i nie przeczuwała roli, jaką w sto la t potem 
odegrać mieli następcy elektora, cesarza i cara. 
A bohaterski król, acz patrzał dale j, niż szlach­
ta, uległ wojowniczemu nastrojowi ogółu. O d­
żyły w nim da'svne wspomnienia i daw ne tra ­
dycje, pociągnęła go misja obrońcy św iata 
chrześcijańskiego przed nawałą m uzułm ań­
ską.

Oblężenie stolicy naddunajskiej zwróciło na 
Wiedeń uwagę całej Europy. Austrja nie po­
siadała dość sił, aby obronić się przed potęż­
nym wrogiem. W ojska książąt Rzeszy  zbyt sła­
bą stanowiły pomoc, by wpłynąć na przebieg 
wojny. Ocalić W iedeń i monarchję habsbur­
ską mógł jedynie Jan III. Więc oczy św iata 
skierowały siię na  wielkiego wodza.

Śród największego zainteresowania w szyst­
kich państw  i ludów wkraczał Sobieski z ry ­
cerstwem polskiem na widownię powszechno- 
dziejową.
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III

BITWA POD W IED N IEM

O trzym aw szy w W ilanowie wiadomość o 
ucieczce cesarza Leopolda z W iednia, Sobieski 
w raz z najbliższą rodziną opuścił 18 lipca swo­
ją  u lubioną rezydencję i w yruszy ł w drogę. 
Chciał osobiście kierować rucham i armji, k tó­
ra, w  m yśl otrzymanych rozkazów , miała się 
skoncentrować pod K rakow em  i stamtąd 
przez Śląsk wkroczyć w  posiadłości cesarskie.

D nia 19 lipca na postoju w  Radziejowicach 
wysłał k ró l uroczyste w ezw anie do Fryderyka 
W ilhelma. Pisząc, że sam „pierś swoją niesie 
w ofierze za ludy chrześcijańskie“ , naglił elek­
tora o najspieszniejsze w ysłanie posiłków na 
ratow anie chrześcijańskiego m onarchy od zgu­
by. Ale rycerskie wezwanie odbiło się bez echa 
o skałę egoizmu pruskiego. F ry d ery k  Wilhelm 
ani m yślał naśladować Jana I I I  i nadstawiać 
pierś sw oją za sprawę chrześcijaństw a. Głu­
chy na  wszystko, w czem w łasnej nie widział
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korzyści, na inne okazje zachowywał swe siły 
i śpieszyć się nie myślał.

Tymczasem Sobieski, przejęty w ielką rolą, 
jaka mu przypadła w udziale, szybko odby­
wał podróż. Dnia 22 lipca minął Wolborz, 24-go 
zatrzymał się w  Częstochowie, skąd przez 
Włodowice, Pieskową Skałę i Łobzów podą­
żył do Krakowa. W  nocy z 29 na 30 lipca, wi­
tany salwą dział, stanął na Wawelu.

Tymczasem arm ja polska w sile 14.000 ja ­
zdy, 12.300 piechoty i 28 dział ciągnęła dwiema 
kolumnami. Hetm an polny Sieniawski wiódł 
główną siłę jazdy, hetman wielki Jabłonow­
ski prowadził resztę jazdy, całą piechotę i ar- 
tylerję pod dowództwem znakomitego genera­
ła Marcina Kątskiego. Obie kolumny przeszły 
granice Polski i stanęły obozem pod Tarnow- 
skiemi Górami na Śląsku.

Dnia 21-go sierpnia Sobieski w jecha ł do 
obozu, a n aza ju trz  odbył przegląd w ojska. 
Pożegnawszy się z rodziną, zabrał za sobą 
na w yprawę najstarszego syna Jakóba, k tó ­
rego chciał przedstawić cesarzowi, nie bez 
nadziei, że doprowadzi do sku tku  zdawna 
planowane małżeństwo królewicza. Pomimo 
okazalej tuszy, rzeźki, sprężysty i żwawy, 
w Raciborzu porzucił król wygodną karocę, 
dosiadł konia i na czele dwudziestu kilku 
chorągwi lek k ie j jazdy, w’̂ yprzedziwszy 
znacznie hetm ana Sieniawskiego, a czyniąc 
kilkadziesiąt kilometrów dziennie, dążył
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przez Piotrow ice, Opawę, Ołomuniec, Wi- 
schau, Briinn, Dürnholz do Nikolsburga. 
W itany ow acyjnie przez ludność mieist i 
wsi, podziw iając k ra j p iękny , bogaty i we­
soły, a z uprzejmością p rz y jm u ją c  liczne 
deputacje , zdrów i pogodnv w y jech a ł z Ni­
kolsburga pod Hollabrun, gdzie 31 sierpnia 
połączyły się w ojska polskie, wykazawszy 
podziw u godną w ytrzym ałość w  niezwykle 
pośpiesznym  marszu po fa ta ln y ch  drogach.

Tegoż dnia stawił się w obozie polskim 
książę K aro l Lotaryński, naczelny  wódz ar- 
mji cesarskiej. Rywal Sobieskiego do koro­
ny po lsk ie j, ale człek rycersk i i wódz uta­
lentow any, zbliżywszy się do obozu, zsiadł 
z konia i szedł na spotkanie k ró la . U przej­
my Jan  TII również zsiadł z k on ia  i wita! 
księcia p rzed  frontem czterech stro jnych  a 
groźnych chorągwi skrzyd latej husarji. 
O baj wodzowie, jak  świadczą listy  Sobie­
skiego, od razu  przypadli sobie do serca.

Dnia 3 w rześnia odbyła się w  Stetteldorfie 
wielka rad a  wojenna pod przewodnictwem 
króla. W zięli w niej udział ks. K arol Lota­
ryński, e lek to r saski Jan Jerzy  III, przewo­
dniczący nadw ornej rady  w ojennej m ar­
grabia badeński Herman, dow odzący w oj­
skiem franko  - szwabskiem ks. W aldeck, ge­
nerał baw arsk i Degenfeld (elektor baw ar­
ski Maks Em anuel przybył w  k ilka  dni pó­
źniej), k ilk u  generałów i dostojników  cesar-
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skich, hetman Jabłonowski i inni panowie 
polscy, których hetman, wyprzedziwiszy swe 
wojsko, prz^^Drowadził z sobą. Król w yrze­
kał na „ceremonje nieszczęsne“, wywołane 
przybyciem tylu  dostojników, na „długie 
konsylja“ i „nierychłe rezolucje“ . Lecz u- 
miał załagodzić nieporozumienia i ostroż­
nym a pragnącym  uniknąć ryzyka, Niem­
com narzucić sw ą wolę. Zgodnie z jego  de­
cyzją, dnia 7 września arm ja sprzym ierzona 
przeprawiła się przez Dunaj i stanęła  po­
między miastem Tulln a górami Lasu Wie­
deńskiego (Wienerwald). Po przebyciu 
przez Las W iedeński, co ze względu na gó­
rzysty teren i b rak  dróg wielkie przedsta­
wiało trudności, wojska chrześcijańskie 
miały stoczyć w alną bitwę z w ojskiem  Ka- 
ra-Mustafy.

Armja sprzym ierzona liczyła około 65.000 
Judzi i 176 dział. Piechotę obliczano na
35.000, jazdę na 30.000; na Polaków  p rzy p a­
dało około 28.000, na Austrjaków około
18.000, reszta na Bawarów, Sasów i Franko- 
Szwabów ks. W aldecka. W ojska tureckie, 
znajdujące się w  owym czasie pod W ied­
niem, w ynosiły  138.000 doskonałych żołnie­
rzy, nie licząc obsługi taborów i olbrzymiej 
masy ciurów obozowych.

Kara - Mustafa, acz wiedział o zbliżaniu 
się odsieczy, lecz nie wierzył w przybycie 
na plac boju  Jana III, nie przery^wał oblę-
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żenią i, lekceważąc nadciągające wojska, 
z w ie lką  energją szturm ow ał w dalszym 
ciągu miasto.

D n ia  8 września król w łasnoręcznie napi­
sał w  języ k u  francuskim ,,o r  d r © d e  l a  
b a t  a i 11 e“, wyznaczając Polakom  skrzy­
dło praw e, Sasom i Bawarom lewe, a śro­
dek — A ustrjakom  i jeździe ks. Hieronima 
Lubom irskiego. Książę W aldeck miał tak  
m anew row ać, by  w odpow iedniej cbwili od­
wrócić się do D unaju  i naw iązać łączność z 
obleganem  miastem. Rozkaz k ró la  wysuwał 
na czoło piechotę, k tó rą  m iała wspierać ar- 
ty lerja. Jazda, ze względu na gęstwę leśną 
i trudne przeprawy krocząc w drugim 
szeregu, dopiero w chwili, gdy piechota 
znajdzie się na równinie, m iała wysunąć się 
na czoło, a pierwsze uderzenie w ykonać hu- 
sarja .

Jakoż 9 w rześnia a rm ja  sprzymierzona, 
przezw yciężając trudności te renu , rozpoczę­
ła pochód przez góry L asu WiedeńsKiego. 
Dnia 11-go przed zachodem słońca, król że 
szczytu K ahlenbergu p iln ie lustrow ał przy­
szłe pole bitw y. 1 teraz ze zdziwieniem 
stw ierdził, że do ostatnich chw il najfałszy­
wiej go informowano o w łaściwościach tere­
nu, na  k tó rym  bitwa miała się toczyć. Za­
miast lekko pochyłej płaszczyzny, ujrzał 
znaczne, p ok ry te  lasem góry, strom e zbo­
cza, przepaściste wąwozy, zgoła inny  widok,
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niż na zasadzie udzielanych mu wiadomości 
mógł oczekiwać. Zdobywanie tego terenu 
nastręczało takie trudności, że Sobieski po.- 
stanowił odrazu zmienić „szyk i m anjerę 
wojny“, na wzór „wielkich M aurycych, Spi- 
nolów“ i innych znakomitych wodzów, któ­
rzy zmuszeni by li systematycznie a stopnio­
wo zdobywać zajętą  przez n ieprzyjaciela 
przestrzeń.

Ale nieoczekiwane przeszkody, skutkiem  
których w alną bitwę najprędzej za dw a dni 
przewidywał, na jedną chwilę nie osłabiły 
w królu energ ji zwycięskiej. G dy otaczają­
cy Sobieskiego cudzoziemcy, spoglądając na 
wielki obóz turecki, wyrażali wątpliwość, 
czy wojska sprzymierzone są dość silne, by 
z powodzeniem uderzyć na potężnego nie­
przyjaciela, Sobieski odpowiedział, że wódz, 
k tóry się nie okopał, nie skupił sw ych szy­
ków i obozuje tak, jakby wojsko śpieszące 
Wiedniowi z odsieczą, znajdowało się o sto 
mil od niego, przeznaczony jest na zgubę. 
I dodał z ufnością:

— „Pobijem y go przy pomocy Boga“...
Ufność k ró la  podniosła na duchu w ątpią­

cych, choć w idok ze szczytu góry  p rzy  za­
padającym m roku  wieczornym pełen był 
niezwykłej grozy.

Widzialny, ja k  na dłoni, Wiedeń spowijały 
kłęby czarnych dymów, przez k tó re  purpu- 
ro\vym blaskiem świeciły łuny pustoszących
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miasto pożarów . A ponad tern morzem dy­
mów i płomieni w znosiły  się strzeliste 
szczyty  licz>nycłi wieź kościelnych. Z n a j­
w yższej z nich, z wieży św. Szczepana, pu ­
szczano nieustannie rak ie ty , k tórych  złote 
prę^i przecinały  kurzaw ę dym ów  i gasły 
bezszelestnie w  gęstych m rokach nocy. By­
ły  to sygnały , któremi oblężeni dawali znać 
sprzym ierzonej arm ji o rozpaczliw em  swo- 
jem położeniu. Turcy, bowiem, na jedną 
chwilę nie przestaw ali bom bardow ać mia­
sta. Ich b a te rie , ustaw ione półkolem  przed 
wałam i miejskiem i, g rzm iały  nieustannie. 
W iedeń b ron ił się ostatkiem  sił, a  odpowia­
dając z dział swoich a r ty le r ji  tureckiej, 
chw ilam i ginął w tum anach dym ów, to zno­
wu, otoczony wstęgami k rzyżu jących  się z 
sobą b łyskaw ic  armatniego ognia, wyłaniał 
się z pom roki w czerwonej łun ie  pożarów.

A poza Wiedniem na rów ninie Schmelzu 
widniał obóz turecki. Było to całe miasto 
śnieżnobiałych namiotów ta k  w ielkie, we­
dług w y rażen ia  króla, ja k  „W arszaw a albo 
Lwów w  m urach“. Śród tych nam iotów i do­
koła nich żołnierze tureccy w zniecali właśnie 
ogniska. W ielka przestrzeń stanęła w morzu 
migotliwych płomieni. A przez cały  ten pło­
mienisty obszar przewalały się grzmoty za 
grzmotami i złowrogiem echem obijały  się o 
góry, śród których w ciszy i ciemności szyko-
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wala się clo jutrzejszej bitwy sprzymierzona 
armja.

Stosownie do zmian, które król zarządził, 
prawe skrzydło od Rosskopf u do Dreiinark- 
steinu formow^ało wojsko polskie, środek na 
Vogelsangii w ojsko ks. W aldecka i baw ar­
skie elektora M aksymiljana Em anuela, a na 
lewem skrzydle, bliżej Dunaju, na Kahlen­
bergu pod dowództwem ks, Karola zajęły 
miejsca w ojska austrjackie, saskie i jazda 
Hieronima Lubomirskiego.

Linja w ojsk tureckich, zaczynając się od 
Dunaju, szła przez Nussberg, Grinzing, Sie­
vering, do Michaelbergu, poczem skręcając 
przez Potzleinsdorf i Dörnbach, ciągnęła się 
do Breitensee, tuż przy obozie na Schmelzu.

Kara M ustafa, nie przeryw ając na chwilę 
oblężenia, wzmacniał stanowiska, które 
miały bronić nieprzyjacielskiej a rm ji dostę­
pu na rów ninę przed Wiedniem. K ról, w y­
dawszy ostatnie rozkazy, udał się ua  prawe 
skrzydło i spędził kilka godzin śród piecho­
ty, ale nie zaznał odpoczynku, gdyż nieu­
stający ogień arm atni nie pozwolił m u na 
zmrużenie oczu.

Zaświtał historyczny dzień 12 września 
1685 roku,

O wschodzie słońca arm ja sprzym ierzona 
ruszyła naprzód, a huk armat i trzask  mu­
szkietów zaświadczył niebawem, że bitwa 
rozgorzała na dobre.
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Jan  111 już  o świcie z jaw ił się przed fron­
tem wojsk na olbrzymim b ulanym rum aku  
i, d a jąc  na wszystko baczenie, z k ra ń c a  
w k ran iec  przejeżdżał lin ję  bojową. K ró l 
u b ra n y  był, ja k  na p arad ę : zamiast, zbroi 
m iał na sobie b iały  jedw abny  żupan i b łęk i­
tn y  kontusz, a zam iast hełm u kołpak z cza- 
plem  piórem. Poprzedzał Sobieskieg^o je ź ­
dziec z królewskim  proporcem , a cały  czas 
towarzyszył mu konno szesnastoletni k ró le ­
wicz Jakób w ciężkiej zbroi i stalowym  
hełmie. W spaniała a pew na siehie postać 
k ró la  wszędzie w yw oływ ała  entuzjazm, ca­
łe j a rm ji dodawała o tu ch y  i budziła w  n ie j 
w iarę  w zwycięstwo.

O  godzinie 8-ej rano  w ojska austrjack ie  
i saskie pod osobistym kierow nictw em  k ró ­
la zdobyły górę N ussberg.

Sobieski w k ap licy  Leopolda wysłuchał 
mszy świętej, odpraw ionej przez wysłańca 
papieskiego, kapucyna księdza M arka 
d‘Aviano, poczem udał się na praw e sk rzy ­
dło, zajmowane przez Polaków , k tórzy  m ie­
li najdłuższą do przebycia drogę i coraz za­
ciętszy spotykali opór.

Zjawienie się k ró la  podnieciło szeregi do 
najw iększego w ysiłku. W yczerpana p iecho­
ta  polska, k tó re j część całą noc ciągnęła 
działa przez górzysty te ren , z wielką fan ta­
z ją  n a tarła  na n ieprzy jaciela , w yparła go z 
Michaelbergu, w krw aw ych bojach zdobyła
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Schaiberg i Heuberg, a reszta wojsk pol- 
skicb przy poparciu ks. W aldecka oczyściła 
całą przestrzeń od Grinzingu do Pötzleins- 
dorfu. Śród nieustannego ognia i w rzaw y bi­
tewnej, cała sprzym ierzona a rm ja  spływ ała 
z gór, jak  lawina, pod k tó re j naporem  T ur­
cy cofali się ze sw ej lin ji ob ronnej i niby 
kamienie, toczące się ze wzgórza, zbliżali się 
nieuchronnie do ow ej równiny, k tó rą  zwy­
cięskie oczy k ró la  już poprzedniego dnia 
w ybrały na m iejsce śmiertelnej rozpraw y. 
Ochota śród w ojsk  chrześcijańskich w zm a­
gała się w  m iarę powodzenia. Król świad­
czy, że żołnierze szli w bój, ja k  do tańca. 
Zapał śród p iecho ty  austrjackiej chwilami 
wzmagał się do tego stopnia, że oficerowie 
największych dokładali wysiłków, b y  szyk 
utrzymać i poham ować zapalczywość rw ą­
cych się naprzód żołnierzy.

Po k ilku  godzinach coraz żwawszego bo­
ju  grupa ks. K arola Lotaryńskiego, zająw- 
szy Nussdorf i Heiligenstandt, posunęła się aż 
za Döbling, a  w ojska polskie, posiłkowane 
przez ks. W aldecka, w yparły T urków  z no- 
wej linji obronnej Weinhaus — O ttakring.

Kara-M ustafa zrozumiał nareszcie cały 
ogrom grożącego m u niebezpieczeństwa.

Wiedział już , że Jan III zna jdu je  się na 
placu boju  i że ze strony praw ego skrzydła 
armji nieprzyjacielskiej oczekiw ać może 
stanowczego ciosu. Ściągnął w ięc wielkie
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siły p rzeciw  temu sk rzyd łu  i nagłym  a śmia­
łym  a tak iem  uderzył n a  w ojska hetmana 
Jabłonow skiego. Ale P o lacy  nietylko odpar­
li a tak , a le ochoczo ruszy li naprzód i cofają­
cych się Turków  zapędzili aż pod sam obóz.

Zadanie, wyznaczone p rzez  Sobieskiego 
na dzień 12 września, zostało wypełnione.

T urcy , w yparci z gór, a stłoczeni na nie­
w ie lk ie j przestrzeni, w ykazyw ali coraz 
m niej pewności siebie, natom iast arm ja  
chrześcijańska, upojona pow odzeniem , rw a­
ła się do walki.

Sobieski ocenił doniosłość momentu i, na­
tchniony wielkim zam ysłem, w mgnieniu 
oka pow ziął decyzję zakończenia bitwy. 
Wszędzie więc rozesłał ordynanse, aby 
w szystkie w ojska następow ały  dalej.

Sam, uniesiony chw ilą, lustrow ał pole 
w alki i j a k  lew szykował się do śmiertelne­
go skoku. Dotychczas w alczy ła  głównie p ie­
chota, te raz  przysyła ko le j na  jazdę.

Była godzina 5-ta popołudniu.
Jan  III stał w owej chw ili na czele 15.000 

jazdy, k tó ra , sformowawszy się w  dolinie 
D ornbachu, zajęła m iejsca n a  lin ji bojowej. 
Środek, a zarazem czoło, te j jezdnej lawiny 
stanow iły  chorągwie polskie z h usarją  na 
przedzie. Chylące się k u  zachodowi słońce 
grało n a  złoconych zbrojach, k ład ło  się na 
orlich skrzydłach i rzucało k rw aw y  blask 
na las sterczących kopij i szum iącą falę ko-
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iorowych proporców, kołysanych podm u­
chami w iatru. W idok te j pysznej a sław nej 
na  cały świat jazd y  budził entuzjazm  sprzy­
mierzonej arm ji, a Turkom, k tó rzy  dobrze 
znali straszliwą siłę uderzenia żelaznych ol­
brzymów, odbierał serce do walki.

Sobieski, chcąc przekonać się, czy teren 
nie przeszkadza na zamierzony a tak , przy­
wołał strażnika koronnego Zbrożka i, wska­
zawszy mu form ującą się konnicę turecką, 
śród k tó rej rozbijano właśnie pu rp u ro w y  
namiot w ielkiego wezyra, w  k ie ru n k u  tego 
namiotu rozkazał uderzyć jedną chorągw ią 
husarji.

Natychm iast s tu  kilkudziesięciu jeźdźców 
zerwało się z m iejsca i, biorąc pęd coraz 
większy, w padło ze zlożonemi kop jam i w 
gąszcz tu reck ich  zastępów. Skłębiła się m a­
sa ludzi i koni. W rzawa bojowa uderzy ła  w 
niebo. Po chw ili z kurzawy, k tó ra  przesło­
niła pole w alki, w yłoniła się sk rzy d la ta  cho­
rągiew i, spełniw szy swoje zadanie, pędem 
w racała do swoich. Z przeraźliw ym  w rza­
skiem goniły ją  hufce spahów, lecz, spotka- 
wszy na sw ej drodze wysłane przez króla 
posiłki, w ycofały  się z wałki.

Król, u spoko jony  co do właściwości tere­
nu, sam postanow ił poprowadzić do ataku 
całą skupioną p rzy  nim jazdę i zadać cios o- 
stateczny wrogowi. Odgadujące swego wiel­
kiego wodza rycerstw o znieruchom iało i za-
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m arło w oczekiwaniu rozkazu. Powagą 
chw ili zrozumieli i T u rcy , szykując się do 
o dparc ia  burzy, a zw raca jąc  swe liczne 
dzia ła  paszczami ku zastępom  polskim.

W tem  ną dany przez k ró la  znak odezwa­
ła się marsowa m uzyka polska: zagrały 
p rzeciąg le trąby i bo jow y łoskot kotłów  
w strząsnął przestworzem. Sobieski w yciąg­
nął bu ław ę w kierunku nam iotu wielkiego 
w ezyra, spiął ostrogami k o n ia  i rzucił się 
naprzód. Dwa cysiące p ięciuset husarzy z 
chrzęstem  zbroi, z szum em  orlich skrzydeł, z 
fu rk o tem  proporców porw ało  się za swym 
kró lew skim  wodzem i, sunąc przez rozwalo­
ne pło ty , zasieki i row y, przesadzając rum o­
w iska spalonych osiedli, a biorąc pęd coraz 
Aviększy, gnało, ja k  chm ura, niesiona po ry ­
w am i w ichru. Wraz z h ú sar ją  pomknęły 
chorągwie pancerne, a po obu bokach pol­
skiego zastępu pędziły do boju konne od­
działy Austrjaków, Baw arów  i Sasów.

H uk  wszystkich arm at tu reck ich  powitał 
tę olbrzym ią lawinę ludzi i koni, poczem z 
gęstych obłoków dym u w ychyliła  się nie­
przeliczona masa ciężkiej ja zd y  wezyr,skiej 
i ru szy ła  na spotkanie strasznej nawałnicy. 
Pod uderzeniem dziesiątków tysięcy kopyt 
końskich głucho zadudniła ziemia, a z 
obu stron  wzbiły się w  n iebo  dwie wielkie 
k u rzaw y  i leciały nap rzec iw  siebie, jak  
dwie huczące burze.
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G dy oba w ojska zbliżyły się ku  sobie, ze 
strony polskiej wypadła, ja k  błyskawica, 
chorągiew husarska imienia królew icza Ale­
ksandra. Prow adził ją: rotm istrz Zygmunt 
Zbierzchowski. Chorągiew ta pierw sza ude­
rzyła na wroga, a uderzyła z ta k ą  mocą, że 
szyki nieprzyjacielskie rozstąpiły^ się, jak  
wrota, które otw orzył huragan. Przez w yr­
wę, uczynioną tym  piorunow ym  ciosem, 
wtargnęły zaraz inne chorągwie, a w  chwilę 
potem cała husarja  z najeżonemi kopjam i 
runęła w w ir walki. Był to a tak  nad a taka­
mi. Kopje, k tó rych  husarze używ ali w  n a j­
większym rozpędzie dla przełam ania wro­
ga, błysnęły, ja k  pociski śmierci, i z trza­
skiem rozbiły  się o piersi jeźdźców  turec­
kich. Z 2.500 tych  śmiertelnych grotów za­
ledwie dw adzieścia się nie skruszyło. Nie 
zawiodła dzielność polska i siła polskiego 
ramienia w  tern straszliwem starciu. Uderze­
nia o tak ie j sile żadne na świecie wojsko 
ówczesne nie było  w stanie wydrzymać. 
Słynna konnica turecka, będąca postrachem  
wojsk au strjack ich  i niemieckich, zachwiała 
się pod tym  naporem , a czołowa je j  ściana 
zwaliła się, ja k  nagle podcięty łan  zboża 
Daremnie usiłow ały bronić się następne sze­
regi. P arte  siłą rozhukanych koni, rąbane 
szablami, rażone pchnięciami koncerzy, nie 
były w stanie dotrzym ać pola uniesionem u 
szałem bojow ym  rycerstwu. C oraz głębiej
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w rzynały  się chorągwie polskie w stłoczoną 
ciżbę nieprzyjaciół, a w  ty m  zapędzie jazdy  
w szystk ich  wyprzedził niebaw em  Jan III na 
czele wielkiego hufca h u sa r ji . Poznali T u r­
cy swego pogromcę. JNa sam  widok kró la , 
pędzącego śród szum iących skrzydeł żelaz­
nych  rycerzy, wszystko z dzikim  okrzykiem  
p rzerażen ia  rozstępowało się dokoła i um y­
kało  z drogi. A Sobieski na olbrzymjm bu- 
łanym  rum aku pędził w prosi ku  namiotom 
w ielkiego wezyra.

Na ca łe j linji bo jow ej zaw rzała w alka 
coraz szybsza i coraz gwałtowniejsza.

Jazda  turecka, p rzełam ana pierwszem u- 
derzeniem  husarji, a p a rta  zaciekłe przez 
resztę kaw alerji polskiej, au strjack ie j i nie­
m ieckiej, zwątpiła o w szystkiem  i w  panicz­
nej, bezładnej ucieczce szukała ocalenia. 
Sam w ielk i wezyr K ara M ustafa dopadł ko ­
nia i, ja k  stał, zem knął z p lacu  boju. Za 
p rzyk ładem  wodza cała a rm ja  turecka roz­
p ry s ła  się mnóstwem burzliw ych  potoków, 
ginących coraz szybciej z p rzed  oczu sprzy­
m ierzonej armji.

L ekkie chorągwie polskie rzuciły  się do 
pościgu.

Pogrom  arm ji tu reck ie j, uciekającej z po­
la b itw y  na złamanie karku , by ł zupełny.

Jedyinie dzielni janczarow ie, zajm ujący 
p rzy k o p y  pod murami m iasta, a pozostawie­
ni w łasnem u losowi, bronili się z niesłycha-
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nem męstwem, Tych po zaciekłej walce w y­
parły  w ojska ks. Lotaryńskiego, a resztki 
ich, broniące się do ostatniego tchu, już póź­
ną nocą pokonał Hieronim Lubomirski.

Wiedeń był wolny.
Zaraz po ucieczce w ojsk tu reck ich  niesły­

chana radość zapanow ała w  sprzym ierzonej 
armii. Wodzowie i książęta cudzoziemscy 
nadbiegli do k ró la  i, w inszując zwycięstwa, 
rzucali m u się na szyję. „Żołnierze, oficero­
wie i regim enty wszystkie k a w a le rji i in- 
fanterji“ cudzoziemskiej w olały w uniesie­
niu:

— „ A c h ,  u n s e r  b r a v e  K o n i  g!“
Lecz k ró l na chwilę nie przestał pełnić o- 

bowiązków wodza. Czuw ając nad wszyst- 
kiem, jeździe ,,pod gardłem“ zakazał zsia­
dać z koni, a  regimenty piechoty trzym ał w 
gotowości bo jow ej. Obawiał się, b y  zwycię­
skie wojsko nie rzuciło się na rab u n ek  i nie 
zagubiło w  wielkiem „mieście namio­
tów“, co. m ogłoby się zakończyć katastrofą, 
gdyby T urcy , ochłonąwszy z przerażenia, 
zebrali swe siły  i nocnym atakiem  spróbo­
wali pow etow ać klęskę.

Tymczasem zapadał mrok coraz gęstszy 
i ciemności o tu liły  pole zwycięstwa.

Król, acz straszliw ie znużony, pozostał 
przy w ojsku i spędził noc w  po lu  pod su­
chym dębem w rozbitym naprędce namiocie 
tureckim.
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N a za ju trz  pisał do M arji Kazim iery:
— ,>Bóg i Pan nasz na  w iek i błogosławio­

n y  d a ł zwycięstwo i sław ę narodowi nasze­
m u, o ja k ie j wieki przeszłe nigdy nie s ły ­
szały. D ziała wszystkie, obóz wszystek, do^ 
s ta tk i nieoszacowane d osta ły  się w ręce n a­
sze. N ieprzyjaciel, zasław szy trupem  apro- 
sze, po la  i obóz, ucieka w  konfuzji... W ojska  
w szystkie, które dobrze bardzo, czyniły swo­
ją  powinność, p rzyznały  P an u  Bogu a nam  
tę w ygraną potrzebę“ .

— „Ślubuję, — pisał k ró l w  innym liś­
cie, — żeśmy dobrze k rw ią  szlachecką obla­
li tę  przysługę cesarską i całego chrześcijań­
stwa. a ich w ojska ta k  szczęśliwe, że tak ie j 
szkody nie m ają“.

Istotnie, straty wojsk polskich były n a j­
większe, gdyż Polacy n a jd łu że j byli w boju 
i najtrudn ie jsze  mieli p rzed  sobą zadanie. *) 
Ależ też oręż polski w te j wiekopomnej bi-

*) Zarówno straty armji sprzymierzonej, jak wojsk 
tureckich nie zostały dokładnie obliczone, a współ­
cześni podają cyfry, wielce różniące się z sobą. Ofia­
ry, poniesione przez Polaków, powiększyła epidemja- 
Zachorował ciężko hetman polny Sieniawski i zmarł 
po kilkutygodniowych cierpieniach. Chorowało kilku 
wojewodów, wielu oficerów i mnóstwo żołnierzy, czę­
sto śmiercią przypłacając chorobę z powodu braku 
należytej opieki i pomocy ze strony władz austrjac- 
kich.
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iwie największą okrył się chwałą. To też 
hołd rycerstw u polskiemu oddaw ała cała 
sprzymierzona armja, a Sobieski nazajutrz 
po zwycięstwie stał się znowu przedmiotem 
entuzjastycznych owacyj.

Radość ze zwycięstwa była tern większa, 
że w obozie tureckim  znajdow ały się nie­
przebrane zapasy żywności, am unicji, orę­
ża, mnóstwo koni, mułów, w ielbłądów , a na­
mioty pełne b y ły  przepysznych tkanin , dy­
wanów, złotych i srebrnych naczyń, a na­
wet drogocennych klejnotów.

Jan III stał się „sukcesorem“ wielkiego 
bogactwa i wiszystkich „splendorów“ Kara 
Mustafy.

— „Mam, — donosił swojej M arysieńce,— 
wszystkie znaki jego wezyrskie, k tó re  przed 
nim noszą, chorągiew  mahometańską, którą 
mu dał cesarz jego  na wojnę i k tó rą  dziś że 
jeszcze posłałem  do Rzvmii ojcu święte-

iimu ...
N ajw ięcej łupów  dostało się rycerstw u 

polskiemu, gdyż ono stało najb liże j obozu, 
ale bogactw-a, opuszczone przez Turków , by­
ły tak w ielkie, że starczyło ich naw et dla 
ludności cyw ilnej. Wielu mieszkańców wy 
zwolonego W iednia przesadziło wały i. 
wdarłszy się do obozu, zaczęło łupić przepy­
szne namioty, a niektórzy z nich tak  się o- 
błowili, że w  szybkim czasie doszli do zna­
cznego m ajątku.



W ieść o świetnem zw ycię^w ie  szybko ro­
zeszła się po świecie.

Ja n  III, słynny pogrom ca Turków  w w ie­
lu  bitw ach, stoczonych n a  ziemi ojczystej, 
te raz  dopiero, po zw ycięstw ie na obczyźnie, 
w zniósł się na szczyty w o jen n e j sławy i sta­
nął w szeregu najw iększych  wodzów świa­
ta. D arem nie zawiść obca po w ielokroć aż 
do ostatnich czasów usiłow ała pomniejszyć 
zasługi Sobieskiego. F a k ty  świadczą, że sam 
m arsz w ojsk  polskich z obozu w  Górach 
Tarnow skich pod Tulln nie ustępował szyb­
kości sławnych marszów napoleońskich, że 
Sobieski ułożył plan b a ta lji  i własnoręcznie 
go napisał, że od początku  do końca k iero­
w ał przebiegiem  bitwy, że nieustannie nara­
żał swe życie, że w reszcie błyskiem  swego 
genjuszu odgadł najstosow niejszy do osta­
tecznego uderzenia m om ent i, w ystaw iając 
na najw iększy hazard w łasną osobę, 15.000 
jazdy  z husarją polską na czele poprowa­
dził do nieśmiertelnego w  dziejach w ojen 
a tak u  i atakiem  tym  o nieśm iertelnem  roz­
strzygnął zwycięstwie.

B ohaterski król ocenił po rycersku  zasłu­
gi ks. K arola Lotaryńskiego i całej sprzy­
m ierzonej armji, ze sw ej strony  wszyscy 
cudzoziem scy wodzowie i żołnierze w ybu­
chem entuzjazm u oddaw ali należny hołd 
swem u naczelnemu wodzowi.

A le entuzjazm  dla Jana III i jego rycer­
stw a trw ać  miał bardzo k ró tko .
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IV

PO  ZWYCIĘSTWIE

N azajutrz, dnia 13 września, Sobieski w 
tow arzystw ie książąt i starszyzny wojsko­
wej zw iedzał w ykonane z w ie lką  sztuką 
przykopy, k tórem i Turcy zbliżali się do 
miasta. K om endant Wiednia, hr. Starhera- 
berg, udzielał królowi wyjaśnień. Jan  III o- 
kiem znaw cy przyglądał się w szystkiem u, a 
Starhem bergow i nie szczędził słów  uznania 
za dzielną obronę miasta. Potem, przez furt­
kę wycieczkową, bo wszystkie b ram y  były 
jeszcze zam knięte, udał się Sobieski ao wy- 
zwoilonej stolicy. Niesiono przed nim wiel­
ką chorągiew  turecką, dwa zdobyczne buń- 
czuki i pozłocistą szablę w ielkiego wezyra, 
a za nim prow adzono w przepysznym  ryn­
sztunku rum aka K ara - Mustafy.

Tłum y ludu  wiedeńskiego g a rn ę ły  się do 
swego w ybaw cy.
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— „L ud wszystek pospolity ,—pisał król — 
całow ał m i ręce i nogi, sukn ie, a drudzy się 
ty lko  dotykali, wołając: — Ach, niech tę rę ­
kę w aleczną ucałujem y“ ...

A le b y s tre  oczy kró la  zauw ażyły , że ofi­
cerow ie i urzędnicy cesarscy „krzyw o“ spo­
glądali na  głośniejsze objaw y entuzjazm u i 
tłum ili w iw aty, jak ie tu  i owdzie wznoszo­
no. N ieprzyjem nie uderzyło to  Sobieskiego. 
Więc wysłuchaivszv nabożeństw a w koście­
le „am H of“ i zjadłszy obiad  u  hr. Starhem- 
berga, zaraz powrócił do obozu.

Nie w iedział zwycięzca, że wszystko to 
dzieje się  na żądanie cesarza. Jeszcze w al­
ka toczy ła  się pod W iedniem, a Leopold już  
podniósł dumnie głowę i w ysła ł rozkaz, by 
n ik t p rzed  nim do w yzw olonej stolicy me 
w jeżdżał i by Sobieskiemu nie okazywano 
zbyt w iele uznania.

S tarhem berg  bądź to n ie  o trzym ał jeszcze 
rozkazu, bądź też nie śm iał sprzeciwić się 
bohatersk iem u wodzowi, gdy ten  wyraził 
życzenie obejrzenia m iasta. A le postępowa­
nie cesarza było wymownym dowodem, jak 
m ałostkow em i względam i pow oduje się 
dw ór wiedeński.

A b y ł to dopiero początek zawodów i 
przykrości, k tóre po odniesionem zwycię­
stw ie czekały  Sobieskiego.

D nia  14 września na b łon iach  pod Schwe- 
chat nastąpiło spotkanie nonarchów .
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Stosowaiie do ułożonego zawczasu ceremo- 
njału, obaj konno jechali naprzeciw  siebie.

Otoczony świetnym a stro jnym  orszakiem 
polskiego rycerstw a, m ając sy n a  Jakóba

Erzy boku, jechał z jednej s trony  Jan So- 
ieski, dorodny, marsowej postaw y, o jas- 

nem, otwartem spojrzeniu p ięknych czar­
nych oczu. W ielki wojownik, ja k  posąg sie­
dział na w spaniałym  rumaku, pew ny siebie, 
lecz swobodny, prosty, natu ra lny . Z drugiej 
strony w  tow arzystw ie ks. K aro la  Lotaryń- 
skiego, elektora Maksa Emanuela, sztywnych 
ministrów i dAv^oraków, zbliżał się, lękliwie 
kierujący koniem, cesarz Leopold, o twa­
rzy d ługiej, z w ydętą dolną w argą, blady 
i zaam barasow any, w olbrzym iej peruce o 
skręconych fantastycznie lokach, w  kapeln- 
szu, ozdobionym biyszczącemi piórami, spa- 
dającem i aż na oczy.

O baj sprzym ierzeńcy, stanąw szy naprze­
ciw siebie, przyw ita li się, w edług  w yraże­
nia króla, „dosyć ludzko“. Sobieski uczynił 
Leopoldowi „kompliment“ po łacinie. Ce- 
.sarz „tym -że odnowiedział językiem  dosyć 
dobremi słow am i“.

Ale zaraz  potem  nastąpił zgrzyt, k tó ry  bo­
leśnie odczuł Sobieski.

Po w ym ianie słów powitalnych, król za­
prezentował cesarzowi swego syna Jakóba. 
lecz T_.eopold nie wyciągnął do królewicza 
ręki i nawmt nie uchylił kapelusza. Jan TTT
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omal „n ie strętw iał“, lecz, ja k  pLsai później, 
„aby się św iat nie skandalizow ai, nie cieszył, 
albo nie śmiał“, w ypow iedział jeszcze słów 
k ilka , poczem zawrócił k o n ia  i w ten sposób 
rozstał się ze swoim nadętym  pychą sojnsz- 
nikiem .

Podobno Leopold nie chciał bynajm niej u- 
razić królewicza. Poprostu kiepski jeździec 
nie b y ł w  stanie poradzić sobie z niespokoj­
nie zacho%vnjącym się koniem  i, kurczowo 
ściągając obiema rękom a uzdę, nie mógł już 
na gest pow italny się zdobyć. W taki sposób 
na b łon iach  pod Schw echat spotkali się z so­
bą d w a j monarchowie: z je d n e j strony ce­
sarz, k tó ry  niedawno w  najw iększym  popło­
chu opuścił zagrożony W iedeń, w ykazując 
niedołęstw o j. lękłiwość osobistą wobec nie­
bezpieczeństwa, stojącego' u  w ró t stolicy, — 
z d ru g ie j strony geiijalny  wódz, k tó ry  z nad 
W isły gwałtownym m arszem  pośpieszył nad 
D unaj, by, własne życie staw iając na kartę, 
a obficie przelewając k rew  polską, zadać 
cios stanow czy arm ji tu re c k ie j i wyzwoloną 
stolicę w raz z ocalonem państw em  wrócić 
swem u sojusznikowi.

O dczuł przecież Sobieski to widzenie się 
z Leopoldem  i w yrzekał na nie w swych li­
stach do M arji Kazimiery.

I rycerstw o polskie mocno sarkało', że ce­
sarz, czyniąc w tow arzystw ie hetm ana Ja­
błonow skiego przegląd ja z d y  polskiej, za-
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chow yw ał się z lodowatą dum ą i n ie podzię­
kow ał nikom u za przelaną k rew  i poniesior- 
ne trudy,

A za przykładem  cesarza w szystko zaczę­
ło odwracać się od zwycięzców.

— ,,Po tern się widzeniu, — pisał król, — 
zaraz tak (się) wszystko odmieniło', jakby 
nas nigdy nie znano“.

Dla oswobodzicieli Wiednia zabrak ło  ży­
wności, dla rannych  i chorych pomieszczeń 
w szpitalach. A poległych w obronie Wied­
nia żołnierzy polskich władze, austrjack ie 
nie pozw oliły naw et grzebać na  cmenta­
rzach chrześcijańskich. Pom iędzy rycer­
stwem polskiem  a wojskiem cesarskiem  co­
raz częstsze w ybuchały  niesnaski. Doszło do 
tego, że nie m ających się na baczności a o- 
dosobnionych Polaków żołnierze cesarscy 
kupą napadali na gładkiej drodze, gwałtem 
odbierali konie, rabowali wozy, obdzierali 
z płaszczów. Pazia królewskiego, jadącego 
o k ilka k roków  za Sobieskim, dragom au- 
strjacki uderzy ł kolbą w tw arz i srodze po­
krwawił. Jan  III poskarżył się ks. Karolowi, 
ale nie o trzym ał zadośćuczynienia.

Z każdym  dniem  zuchwałość A ustrjaków  
rosła i coraz b ard z ie j dawała się w e znaki 
Polakom.

Tak w yw dzięczał się .Leopold I Janowi III 
za ocalenie W iednia.
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Sobieski, ja k  świadczą jego  listy, był obu- 
rzooiy, ale nie zdobył się n a  protest, k tó ry ­
by  nauczy ł Habsburga i jego dworaków 
szacunku  dla króla i ry ce rs tw a  polskiego. 
P la n y  królewskie, do tyczące małżeństwa 
królew icza, nie mogły w  tak icb  w arunkach 
liczyć n a  powodzenie. K ról gniewał się, lecz 
zam iast pokazać swem u sojusznikowi k ł y  
i pazu ry , pozostawał ze sw em  wojskiem na 
niegościnnej ziemi, a na wieść, że K ara Mu­
stafa gromadzi na W ęgrzech swe siły, w y ru ­
szył z A ustrjakam i p rzec iw  Turkom, pomi­
mo że wzywano go do k r a ju  i że wojsko 
polskie, doznawszy cza rn e j niewdzięczności, 
n iechętnie ciągnęło na now ą wyprawę.

Lecz Jan III chciał do końca spełnić swo­
je  zadanie. Pysze i bucie niemieckiej ustę­
pow ała z drogi dobroduszność polska, a obo­
w iązek rycerski, tak  ja k  go pojmował So­
bieski, nie pozwalał m u opuszczać sprzym ie­
rzeńca, gdy temu nowe zagroziło niebezpie­
czeństwo.

D arem nie przecież, ciągnąc na nową w y­
praw ę, król, k tórv  w  listach  swych pisał, 
że „nad narodem w ęgierskim  ma wielkie 
m iłosierdzie“, starał się zm ienić względem 
W ęgrów  politykę A u strji i w  ten sposób ro­
zerw ać ich sojusz z T urcją . Pycha Leopolda 
nie pozw alała mu trak tow ać z powstańcami. 
C esarz czekał tylko okazji, b y  ogniem i mie­
czem nawiedzić zbuntow aną krainę. Tym-
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wiszystkich, że do nowego zwycięstwa po­
prow adzi wojskoi.

Jakoż w  dwa dni później, zgromadziwszy 
znaczniejsze siły, a oprócz w ojsk  polskich, 
m a jąc  pod swem dow ództw em  7.000 Au- 
s tr ja k ó w  ks. Karola L otaryńskiego, pod te- 
mi-ż Parkanam i odniósł now e nad Turkam i 
zw ycięstw o. Z całej a rm ji n ieprzyjacielsk iej 
zaledw ie 3.000 Turków uszło z pola bitwy, re­
szta bądź zginęła w krw aw ej rzezi, bądź uto­
nęła w  w artkich wodach D u n aju . Tysiąc jeń­
ców i dwóch baszów dostało się do niewoli. 
B itw a b y ła  uporczyw a i k rw aw a, a to nowe 
zw ycięstw o nazwał Sobieski większem, ani­
żeli w iedeńskie.

D n ia  17 października zdobył król Gran, 
po tężną twierdzę, oddaną p rzez  Turków  po 
trzech dniach oblężenia, a  nieco później ode­
b ra ł Turkom  Szczecin.

Zakończyw szy na tern działania wojenne, 
Sobieski skierował się k u  granicom  Polski. 
D nia 14 grudnia stanął w  Lubowli, a następ­
nie przez Stary Sącz, gdzie spotkał się z 
M ar ją  Kazimierą, w yruszy ł do Krakowa. 
P rzy b y ł tu  24 grudnia, a w  drugi dzień Bo­
żego N arodzenia p rzy  g rzm ocie dział odbie­
ra ł h o łd y  od ludności m iasta.
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ZAKOŃCZENIE

W yprawa wiedeńska w całym  świecie pod­
niosła pow agę Polski, a dyplom ację euro­
pejską pobudziła do nowych zabiegów o 
wciągnięcie Rzeczypospolitej w g rę  krzyżu­
jących się w zajem  interesów. N ajw iększe 
jednak w rażenie pogrom arm ji tureckie 
wywarł w krainach nad Dunajem . Ludy, po­
zostające pod panowaniem T urc ji lub  zmu­
szone ko rzystać  z narzuconej sobie opieki 
sułtana, k u  Janow i III zw róciły swe oczy. 
Węgrzy, u fa ją cy  Sobieskiemu, a niezrażeni 
niepowodzeniem jego prow ęgierskiej poli 
łyki w  W iedniu, już w r. i684-ym uczynili 
królowi now e propozycje. W ódz powstań­
ców węgierskich, Tókoly, całą sw ą siłę zbroj­
ną i w szystkie twierdze oddaw ał do rozpo­
rządzenia Sobie.skiego, a książę siedmio­
grodzki, A paffy , chcąc zrzucić jarzmo tu­
reckie, również udawał się pod opiekuńcze 
skrzydła k ró la  i proponował przyłączenie 
do Polski Siedmiogrodu, jako  królestw a len-

65



dego. Z taką samą pi-opozycją zgłosił się ho“ 
spodar multański.

P rzed  Polską otwiera się świetna perspek­
ty w a  wyzwolenia z pod panow ania su łtana 
i cesarza rozległych k ra in  nad  Dolnym D ii- 
n a jem  i wywalczenia sobie przystępu lo 
m orza Czarnego.

Rzeczpospolita, jedyne w Europie m ocar­
stwo, rozszerzające swe w pływ y i posiadło­
ści n ie  mieczem i nie zaboram i, lecz głośną 
w  świecie tolerancją i zrozumieniem dążeń 
narodow ych słabszych sąsiadów, odzyskuje, 
dzięk i Sobieskiemu, daw ną siłę przyciągają­
cą. Z własnego popędu, ja k  za Jagiellonów, 
garną się do Polski ciemiężone ludy.

W ielkie idee rozpłom ieniają umysł Sobie­
skiego.

Zw ycięski pochód n a  Konstantynopol u- 
śm iecha się bohaterowi z pod Wiednia. A o- 
koliczności zdają się sp rzy jać  tym  marze­
niom. W marcu 1684 ro k u  powstaje Liga 
Święta, k tó rej zadaniem  je s t wspólna w ojna 
z T u rc ją . Do Ligi p rzy s tęp u je  papież, ce­
sarz, W enecja i Polska. Jan 111 w ierzy w 
swą gwiazdę. A jego przeszłość usprawie­
d liw ia w pewnym stopniu tę wiarę. Któż bo­
w iem  mógł stanąć na czele wdelkiej k ru c ja ­
ty  i gdzież poza Sobieskim by ł wódz, k tó ry ­
b y  daw ał rękojmię, że olbrzym ie dzieło wo­
jenne uwieńczone zostanie powodzeniem? 
Sobieski wie, że w cesarzu  będzie miał nie-
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bezpiecznego współzawodnika, ale nie w ąt­
pi, że, rozgromiwszy Turcję, i nad A ustrją po­
trafi uzyskać przewagę.

Niestety, rozstrojone państw o polskie z 
końca XVII stulecia różni się w ielce od Pol­
ski Jagiellonów i Polski Batorego. Słabość 
wewnętrzna k ra ju  nie pozw ala n a  pewną 
siebie i m ocną politykę zew nętrzną. A ta­
lent polityczny Jana III nie stoi na  wysoko­
ści jego genjuszu wojennego. Jak  w  swoim 
czasie n ie zdołał Sobieski z jednać sobie opi- 
nji dla odzyskania Prus W schodnich i soju­
szu z F ran c ją , tak  później nie b y ł w stanie 
zapalić um ysłów  dla nowych idei^ k tó re mu 
przyśw iecały. Coraz w iększa anarchja, 
w strząsająca życiem Polski, p a ra liżu je  pla­
ny kró la. W  tych w arunkach, w brew  na­
dziejom Sobieskiego, wszystkie korzyści z 
Ligi Św iętej odnosi cesarz, a z rozterek  we 
wnętrznych,^ z niepowodzeń dyplom acji pol­
skiej, z k łopotów  i niemocy osamotnionego 
króla, korzysta  również Moskwa, zagarnia 
ostatecznie Smoleńsk, Kijów, Czerników z 
ogromnym pasem  ziemi i, na podstawach 
haniebnego trak ta tu  Grzymułtowskiego, u- 
zyskuje stanow czą nad Polską przewagę.

Sobieski, w ałczący  z T urcją, nie jest w 
stanie zapobiec nieszczęściu.

Z biegiem la t coraz oczywistszem się sta­
je, że nie w ojna, lecz pokój z W ysoką Por- 
tą  w zm acniał stanowisko Polsk i wobec są-



siadów , groźniejszych d la  je j przyszłości 
niż T u rc ja .

A p o k ó j ten byn am n ie j nie zagrażał 
chrześcijaństw u. Albowiem chrześcijaństw o 
stanow iło  zbyt wielką potęgę, by  o jego lo 
sach mógł rozstrzygnąć przebieg bitwy pod 
W iedniem . JNigdy T urc ja , nie w yłączając o- 
kresu swej największej mocy i świetności, 
n iety lko  nie mogła narzucić Europie islamu, 
ale naw et we w łasnych posiadłościach nie 
zdołała wytępić chrześcijan . Miała jednak  i 
pod koniec XVII stulecia dość sił, by, za­
w arłszy  pokój z Polską, trzym ać w szachu 
A u strję  i Moskwę.

Te siły podcięło zwycięstwo Sobieskiego. 
Cios, zadany arm ji su łtań sk ie j pod W ied­
niem, zachwiał potęgą W ysokiej Porty w  
sposób tak  stanowczy, że od te j  pory nie 
zdołała ju ż  odzyskać daw nego w  świecie 
znaczenia. W ykorzystali ten  fakt sąsie Izi 
Rzeczypospolitej, lecz Polska przez długie 
la t dziesiątki piła ty lko  gorycz świetnego 
pod W iedniem zwycięstwa.

Nic dziwnego, że w  h istorjografji polskiej 
w ielokrotnie traktowano odsiecz wiedeńską, 
jak o  w ielk i błąd, popełniony przez Jana Iii. 
F a k ty  jednak  świadczą, że w  ówczesnym u- 
s tro ju  Polski, odbiegającym  od ustro ju  
w szystkich  państw Europy, a czyniącym 
w ładze Rzeczypospolitej ig raszką w rękach 
zw alczających 6ię s tronn ic tw , niepodobna
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było urzeczywistnić żadnego w ielkiego za­
mierzenia. Rządy pólskie c ierp ia ły  na para­
liż woli.

W tych warunkach, po n ieudanej próbie 
odzyskania Prus Wschodnich, nie pozi>3ta- 
wało Polsce nic innego, ja k  zaw rzeć sojusz 
z Austrją, bą^dź też zasklepić się we włas­
nych w alkach w ew nętrznych i zam knąć o- 
czy na w szystko, co się dzieje w  Europie. A 
najw iększym  błędem politycznym  państwa, 
nie chcącego stać się przedmiotem intryg i 
gry sił obcych, jest utrata arabicyj państwo­
wych, obojętność na w ydarzenia dziejowe 
i nieobecność na arenie m iędzynarodowej, 
gdy wielkie burze wstrząsają światem. W 
taką obojętność, w taką niemoc, zw iastują­
cą zgon bliski, zapadła niebawem  Polska za 
panow ania Sasów. Sobieski, broniąc swej 
ojczyzny szablą, nie dał spać narodow i. A 
zwycięstwo wiedeńskie, mimo ciężkich dla 
k ra ju  następstw , przyniosło i Polsce bezpo­
średnie korzyści. Nie doczekał owoców swe­
go dzieła Jan  III, ale jego to szabla pisała 
trak ta t karłow icki, zw racający Rzeczypo­
spolitej U kra inę  i Podole z Kamieńcem.

Pod innym  jeszcze względem odsiecz wie­
deńska m iała doniosłe dla naro d u  znacze­
nie.

Idąc z rycerstwem polskiem nad  Dunaj, 
złożył Jan  III niezapomniany dow ód wier­
ności aojuszniczej państwa polskiego, wpro-
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w adził Polskę na w idow nię powszeciino- 
dz ie jow ą i na oczach całego  świata otoczył 
ją  chw ałą.

S ław a orężna, zdobyta pod Wiedniem, sto 
ła t jeszcze stała na straży  Rzeczypospolitej 
i' b ron iła  je j  granic p rzed  zakusam i sąsia­
dów. A po rozbiorach n ieraz przyśw iecała 
żołnierzom  polskim i k rzep iła  ich serca w 
ciężkich walkach o wolność Ojczyzny. Bez 
w ielkich czynów historycznych , bez w îel- 
kich trad y c y j i w spom nień, ubożeją narody. 
Sława, k tó rą  zdobywa genjusz, poświęcenie 
i bohaterstwo, nietylko opromienia prze­
szłość, a le nigdy żyć nie p rzesta je  w p rz y ­
szłości. Sława narodu — to skarb bezcenny 
pokoleń potomnych. Jakoż pokolenia za po ­
koleniam i czerpały w iarę i otuchę ze skarb­
ca chw ały  polskiej, k tó rą  tak  świetnie po­
m nożył Sobieski.

250 la t przem ija od odsieczy w iedeńskiej, 
a rycersk ie  dzieło Jana III, z wyższych ide­
alnych  motywów b iorące sw ój początek, 
b łyszczy wspaniale ŵ  pom roczu dziejów i 
nadal po wszystkich zaką tk ach  świata roz­
nosi sław ę imienia polskiego. I nigdy nie za­
ginie w  h istorji ludzkości. A w  Polsce w spo­
mnienie husarji, z szumem orlich skrzydeł 
lecącej za swym wielkim wodzem po nie­
śm iertelne dla narodu zw ycięstw o, zawsze 
po ryw ać będzie w yobraźnię pokoleń, budzić
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